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W niedzielę, dn. 12 b. m. o godz. 10 m. 30 rano w sali teatru Powszechnego, Le- 
róg Żelaznej, odbędzie się WIEC na temat „Wafka z paskarstwem", organizowany 
R. K. O. N. i Rob. Stow. Spoż. m. Warszawy i okolic.

W poniedziałek wieczorem poiska delega
cja pokojowa wyjeżdża do Rygi, aby tam  do
prowadzić do końca rokowania z sowietami, 
rozpoczęte w Mińsiku. Ta druga faza rokowań 
staw ia delegację polską wobec daleko tru 
dniejszego zadania, niż pierwsza. W Mińsku 
delegacja polska stała — i m usiała stać — w 
Ostrej opozycji wobec uroszczeń sowieckich, 
mających być wyrazem bolszewickiego „zwy
cięstwa". Zadaniem delegacji polskiej było — 
przeciw stawić się tym uroazczeniom, z  których 
Zresztą nieiitościwie zadrwiła zm iana szczęścia 
wojennego. Zarazem jednak delegacja polska 
m iała zrobić w Mińsku wszystko, co się  da, dla 
utorowania drogi pokojowi porozumienia.

Dopiero ostatnie dni pobytu delegacji w 
Mińsku ujawniły możność dojścia do takiego 
porozumienia. Delegacja sowiecka otrzymała 
z Moskwy instrukcje „pokojowe", wobec czego 
złożyła uroczyste zapewnienie, że jej warunki 
mogą się stać tak elastyczne — rozumie się po 
należytej dyskusji — iż nie staną na  przeszko
dzie porozumienia. Form alnie nic z dawnych 
warunków  nie cofnięto — faktycznie zaś pozo
stawiono Polsce inicjatywę ułożenia warunków 
pokoju „porozumienia".

Rokowania mińskie były tylko pewnem o- 
czyszczeniem gruntu z chwastów sowieckiej 
„m aaji wielkości", tak  jaskraw o ujawnionej w 
żądaniu od Polski — kapitulacji. Dopiero te
raz rozpoczną się właściwe rokowania, które 
m ają przynieść tak upragniony, tak  konieczny 
pekój.

Zm iana tonu w  Mińsku ze strony delegacji 
rosyjskiej świadczyła, iż w centralnych wła
dzach sowieckich niedaw na pycha wojenna u- 
Btąpiła miejsca rozwadze. Sowieckie powo- 
jdzenia wojenne całkowicie zmusiły były do 
m ilczenia bolszewicką „partję pokojową". Kie
ru n ek  Trockiego i Tugaczewskiego, wspierany 
Irz e z  krańcowych bolszewików z jednej, przez 
Wawnych carskich generałów z drugiej strony 

tryumfował bezwzględnie. A le po zwycię
stwie naszem kierunek „pokojowy* w sowie
tach znowu doszedł do głosu i przewagi. Le- 
5hin, Czjczerin i  inni rozumują w ten  sposób, 
porażka arm ji czerwonej pod W arszawą ozna
cza, że sowiety nie osiągnęły swego celu — 
zbrojnego zajęcia Polski, „zsow e-tyzowania 
jej, wyzyskania jej zasobów dla zgłodniałej Ro
sji, używania jej za pomost do Niemiec burżu- 
ńzyjnych, a  jednoczesnego rewolucjonizowania 
przez Polskę Europy i t. d. A jeżeli to się nie 
judało wczoraj, kiedy Rosja sowiecka zupełnie

pewna była zwycięstwa po tylu powodzeniach,
kiedy masy rozbujało się nadzieją wzięcia 
Warszawy, kiedy sytuacja dyplomatyczna so
wietów była doskonała, a  socjalizm zachodnio
europejski poszedł na usługi „rewolucyjnej" 
Rosji — czyż uda się w toku dalszej wojny, po 
klęsce, po pogorszeniu się  sytuacji dyplomaty
cznej, po rozczarowaniu? Jak  usprawiedliwi
my dalszą wojnę, jeżeli Polska przedłoży wa
runki pokoju um iarkow aną w jaki to sposób 
uda nam  się zhowu rozbudzić fanatyzm wojen
ny, jeżeli Polska objawi sw ą wolę pokojową, a 
my będziemy żądali kapitulacji? Dalsza woj
na, prowadzona w takich warunkach, zniszczy 
Polskę, ale zniszczy także do reszty Rosję, a  
finałem  jej może być łatwo—upadek sowietów.

Te i tym podobne motywy wpływają obec
nie na  politykę sowiecką. Oznaką pokojową 
jest, między innem i, nowy skład delegacji ro
syjskiej, na  której czele staje Joffe, sowiecki- 
„mirotworiec".

Nie należy jednak zapominać o tem, że so
wiecka „partja wojenna", pragnąca dalszej 
wojny, przycichła wprawdzie, a le  istnieć nie 
przestała i planów swoich nie wyrzekła się. 
Rozumuje ona w  ten  sposób: ponieśliśmy k lę
skę! W ielka rzecz! Ponosiliśmy już nieraz 
klęski, a  jednak jakoś zawsze wydobywaliśmy 
się z opresji. Polacy maj4 ograniczone siły i 
środki — my mamy olbrzymie przestrzenie, 
których zdobywać niepodobna. Możemy prze
czekać, skupić siły i znowu w odpowiedniej 
chwili uderzyć. Cóż dla nas znaczy stra ta  stu 
tysięcy żołnierza? W prawdzie straciliśmy du
żo amunicji — ale  i Polsce o amunicję n ie  ła
two. Nie zwyciężyliśmy dziś — to zwyciężymy 
choćby za rok. W ojna wzmacnia sowiety, a 
dezorganizuje burżuazyjne państwa. Pokój nas 
może osłabić, a Polskę wzmocnić. Sowiety ży
ją walką i w ojną nawewnątrz i nazewnątrz. So
wiety nie mogą zatrzymać się w swoim pocho
dzie. Z Polską n ie może być pokoju porozu
mienia, ponieważ za Polską stoi Francja. Na 
pckój porozumienia mogliśmy sobie pozwolić 
.z Estonją, Łotwą, Litwą, ponieważ przygoto
wywaliśmy się do kam panji przeciwko Polsce. 
Po zawładnięciu Polską przez nas te  małe 
państewka nie utrzymałyby się ani przez dwa 
miesiące. Polskę musimy zniszczyć, bo stoi na 
przeszkodzie rozszerzeniu władzy sowietów! -

Na to znowu sowieccy zwolennicy pokoju 
odpowiadają, że marsz na W arszawę doreszty 
skompromitował komunizm polski, że obecnie 

j mniej można na niego liczyć niż kiedykolwiek,

że w  końcu i masa rosyjska może stracić cier
pliwość i wystąpić z.grożnem  żądaniem poko
ju , że dla pochodu komunizmu otwierają się 
i. becnie nadzwyczajne perspektywy w Azji, a 
więc niem a obawy, aby komunizm wpadł w 
zastój i i  d. i t  d.

Przytoczyliśmy powyższe argumenty „wo
jenne", n ie  jako ciekawostkę — dodajemy, że 
są one autentyczne — ale  w celu przypomnie
nia, że usposobienie pokojowe sowietów jest 
rzeczą względną i że tacy panowie, jak  Trocki 
i Tugaczewskij, byliby bardzo skłonni do roz
bicia rokowań.

Objektywnie jednak rzecz biorąc, należy 
stwierdzić, iż. sytuacja obecna zupełnie dojrza
ła  do zawarcia pokoju — i  to właśnie pokoju 
„porozumienia", a  więc takiego, który jedynie 
daje rękojm ię trwałości.

Odnieśliśmy zwycięstwo w wojni® obron-

nej, odparliśmy najazd — a  więc nie pozwo
limy narzucać sobie warunków, uwłaczających 
naszej niepodległości i naszym żywotnym inte
resom.

Z drugiej jednak strony nie może być mo
wy o powaleniu Rosji, o zmuszeniu jej do 
kapitulacji i przyjęcia wszelkich warunków, 
jakie jej się tylko zechce podać.

Delegacja polska w Mińsku, wiedząc o po
wodzeniach oręża polskiego, podkreślała kon
sekwentnie potrzebę pokoju porozumienia.

W Rydze należy dzieło to przeprowadzić. 
I  mamy nadzieję, że delegacja nasza zrobi 
wszystko, co od niej będzie zależało,dlapokoju 
między Polską i  Rosją i  d la  energicznego po
parcia sprawy pacyfikacji Wschodu prze® za
pewnienie praw a stanowienia o sóbi® wszyst
kim narodom tak  zw. kresów.

Niedawno „Berliner Tageblatt" podał wy
nurzenia berlińskiego przedstaw iciela/ Rosji 
sowieckiej, W iktora Koppa. Kopp oświadczył, 
że d la  Rosji najważniejszą jest rzeczą osiągnię
cie rękojmi, że po zaw arc iu ' pokoju Polska 
„znowu nie napadnie" na  Rosję sowiecką. ł »  
gika p. Koppa w saczególniejszem wystąpi 
świetle, jeżeli powyższe żądanie „gwarancji", 
to znaczy rozbrojenia Polski, zestawimy ze zda
niem tegoż p. Koppa: „W prawdzie bolszewizm 
daleki' jst od pacyfizmu, ale pokój potrzebny 
jest Rosji z przyczyn gospodarczych". Znaczy 
to innemi słowy, że dla bolszewików dążenia 
pokojowe nie są  Zasadą, nie stanowią ich pro
gram u, ale mogą być tylko potrzebą lub konie
cznością w danych warunkach. I  oto ci przeci
wnicy pacyfizmu, to jest zasadniczego dążeuia 
do pokoju, pragnęli by Polskę rozbroić!

Co do granic, to p. Kopp oświadcza, że 
Rosja skłonna byłaby odstąpić Polsce „znacz
ne przestrzenie" na wschód od linji Curzoną. 
0> to za przestrzenie, p. Kopp nie wspomniał. 
Zaznaczymy tutaj, że w „mińskim" okresie ro- 
kotvam Rosja „skłonna była" oddać Polsce 
puszcżę białowieską i że to  właśnie, według 
naszych informacyj, stanowiło rozszerzenie gra
nicy „koło Białegostoku", o którem była głu
cha wzmianka w warunkach rosyjskich.

Obecnie pisma zagraniczne podają wynu
rzenia Cziczerina w rozmowie z pewnym kore
spondentem angielskim. P. Cziczerin usilnie 
namawia Anglję, a-by — wobec cofnięcia przez 
sowiety w arunku co do zaprowadzenfe milicji 
robotniczej — poparła pozostałe w arunki ro
syjskie. P. Cziczerin uważa, że angielska dy
plomacja na podstawie swoich własnych po
przednich oświadczeń, jest do tego zobowiąza
na !! Paradny- jest ten chytry dyplomata so
wiecki, który odrzucił bezwzględnie propozycję 
Lloyd George‘a co do konferencji w Londynie, 
który z całym naciskiem domagał się, aby Pol

ska z Rosją konferowała sam  na sam, a  teraz 
domaga ąię poparcia dyplomatycznego Anglji.

Cziczerin „nie może sobi wyobrazić", aby 
Amglja odstąpiła od linji Curzona, uświęconej 
uroezystem oświadczeniem Rady najwyższej. 
P  Cziczerin uważa, że Anglja powonnaby dziś 
stanowisko swoje potwierdzić, zwłaszcza wobec 
tego, że Francja popiera żądania polskie — a 
te  różnią się od poprzednio przyjętych!

Jak  widzimy, wynurzenia p. Cziczerina w 
spraw ie granic różnią się od oświadczenia p. 
Koppa. W brew p. Koppowi, p. Cziczerin ob
staje, albo udaje że obstaje, przy linji Curzona, 
niepomny tego, że nawet w okresie „m ińskim " 
nie uważał jej za nietykalną. Obecnie wmawia 
w Anglję, że ona to powinna upierać się przy 
jej nietykalności!

Widzimy też, że Cziczerin w dalszym ciągu 
pragnie kłócić Anglję z Francją, aby z tego 
korzyść odniósł trzeci — Rosja sowiecka.

Co się tyczy Białej rusi i Ukrainy, to Czi
czerin powiada, że n ie  może być innego roz
wiązania spraw y jak niepodległość tych kra
jów. Zauważmy tutaj, że o niepodległości Bia- 
łejrusi delegaci sowieccy w Mińsku wcale nie 
wspomnieli! ’(

Jak  sobie jednak p. Cziczerin wyobraża 
praw o stanowienia o sobie Ukrainy i Białej- 
rusi? Na pytan’e dziennikarza angielskiego^ 
czy Rosja sowiecka zgodzi Kię na wypowiedze
nie się  ludności przez referendum, Cziczerin 
odpowiedział, że™ lud ukraiński dw ukrotnie 
wyraził już sw ą wolę za pośrednictwem... so
wietów, a i Białoruś dwukrotnie już to  uczy
niła. „Uznajemy za lepszą form ę — pow ie
dział p. Cziczerin — referendum  sowieckie"... 
Nie będziemy tu wdawali się  z p. Cziezerinem 
w dyskusję teoretyczną co do tego, czy sowiety 
wogóle mogą być suregatem  woli ludnoścL 
Praktycznie należy stwierdzić, że gdzie jak 
gdzie, ale  na U kraiaie „sowiety** są jeno ka-



rykaturą glosowania ludowego 1 najmniejsze
go wpływu na określenie formy Rządu i sto
sunku Ukrainy do Rosji nie miały. Co do Bia- 
łejrusi, to sowietów tam wogóle niema: rzą
dzą tam „rewkomy", mianowane przez Rosję 
sowiecką.

Oo do Galicji wschodniej, to Cziczerin o- 
świadezył, że dla Rosji sowieckiej nie ma ona 
szczególnego znaczenia. Ale Cziczerin zwraca 
uwagę na.to, że Anglja stanowczo nie chce od
dać Lwowa Polsce, podczas, gdy Francja i tu 
popiera interesy polskie. Cziczerin pragnąłby, 
aby Anglja wypowiedziała się wyraźnie co do 
Galicji wschodniej.

Tutaj znowu widzimy, jak złośliwie Czicze- 
rin  pragnie wyzyskać sprzeczności między An
glją a Francją nawet w sprawie, która — jak 
sam stwierdza —- nie ma dla Rosji sowieckiej 
„szczególnego znaczenia". Polityka Lloyd Ge- 

# oige'a doprowadziła do takich paradoksów, że 
Rosja sowiecka postanowiła zabiegać kolo od
dania jej Galicji wschodniej — Lloyd Geor- 
ga'owi i nie bez ironjl zaprasza Angłję, aby 
zajęła się tą sprawą dla Rosji sowieckiej pod
rzędną!

Z wynurzeń zarówno Koppa, Jałt i Czioze- 
rina wynikałoby, to Rosja sowiecka nie wy
rzekła się „dyskutowania" w Rydze o rozbroje
niu Polski i w dalszym ciągu stoi na stanowi
sku, te  oo do tego „umówiła się" już z Anglją. 

'T ra in o przewidzieć, jak postawienie takiego 
,warunku wpłynie na bieg rokowań — napewno 
jednak trochę czasu niepotrzebnie zajmie. Bądź 
co bądź, podkreślić należy, że Anglja nie uła
twiła nam rokowań...
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Odpowiedź OaHsara
na no!; Cziczerina.

Dnia I-go września Balfour odpowiedział 
na-notę Cziczerina w sprawie /warunków po
kojowych, przedłożonych w Mińsku. .Balłour 
przyjmuje do wiadomości, i i  Rosja sowiecka 
wyrzeka się warunku utworzenia w Polsce 
^milicji robotniczej".

Następnie Balfour stwierdza, i i  Rząd an
gielski nigdy nie wyrażał apmji, jakoby żąda
nie ograniczenia wojska polskiego do 60 tys. 
ludzi było „sprawiedliwe". Rząd angielski o* 
świadczył tylko, że żądanie to nie może pocią
gnąć za sobą czynnej interwencji Anglji na 
rzecz Polski.

Balłour podkreśla, że Kamleniew wpro
wadził w błąd Rząd i parlament angielski, mó
wiąc o „milicji obywatelskiej", podczas gdy w 
Mińsku Rząd sowiecki postawił warunek o „mi
licji robotniczej". Balfour protestowałby ró
wnie energicznie, gdyby Polsce chciano narzu
cić milicję, złożoną z... miljonerów, ponieważ 
jednakowo chodziłoby tu o milicję klasową i 
o wtrącanie się do czysto wewnętrznych spraw 
Polski.
' Ponieważ Cziczerin w swojej nocie kryty
kuje kapitalistyczny ustrój angielski i powiada, 
że Rosja sowiecka ma tę wyższość nad Anglją, 
iż niema tain takich różnic majątkowych, jak 
/w Anglji, Balfour odpisuje, że niema zamiaru 
wdawać się w dyskusje teoretyczne. Musi je 

dnak zaznaczyć — dodaje jadowicie — że ni
gdy, ani na chwilę nie wątpił o wielkiej sku
teczności metod sowieckich dla.- zrobienia Ro
sjan nędzarzami... Trudni ej szern copra wda, ale 
i wainiejszem byłoby dążenie do uczynienia z 
nędzarzy ludzi, żyjących w dobrobycie.

WALT WHITMAN.

Wielkie miasto.
Ze „Śpiewu o ostrzu topora",

Wielkiem miastem jest to, które posiada naj
większych mężczyzn i kobiety największe, 

A choćby z nędznych się chat składało, jest 
największem miastem na świeeie.

Miejsce; gdzie stoi wielkie miasto, nie jest 
miejscem obszernych warsztatów okręto
wych 1 doków, fabryk 1 składów,

Ani miejscem, gdzie nieskończone brzmią po
witania nowoprzybyłych, gdzie odjezdni 
wiecznie kotwicę podnoszą,

And miejscem najwyższych i najbogatszych 
gmachów lub sklepów, fryin§rozącyck do
brem wszystkich krajów na ziemi,

Ani miejscem najlepszych szkól i bibljotek, ni 
obszarem, gdzie obfitość płynie pieniądza, 

And miejscem zaludnienia najliczniejszego.

Gdzie stoi miasto, płodzące najtęższą rasę 
mówców i pieśniarzy,

Gdzie stoi miasto, przez nich miłowane, a któ
re  ich wzajem kocha i rozumie,

Gdzie bohaterom nie wznoszą pomników, 
chyba że —- w ludu słowach i czynach, 

Gdzie oszczędność na swojem jest miejscu i 
roztropność — na swojem,

Gdzie mężczyźni i niewiasty niewysokiego są 
mniemania o prawach,

Gdzie niema już niewolników i nikt niewol
ników mieć nie może,

Gdzie lud natychmiast powstaje przeciw nie
kończącemu się nigdy zuchwalstwu osob
ników urzędowych,

Gdzie nieulękli mężczyźni i nieulękłe niewia
sty wypadają strumieniem, jak morze, 
oo — przy dźwiękach piszczałek śmierci— 
toczy wezbrane swoje,*nieprzerwane fałe, 

Gdzie godność zewnętrzna najmniej znaczy, a 
godność wewnętrzna pierwszeństwo zdo
bywa, *

Gdzie obywatel zawsze jest głową i celem, 
prezydent zaś lub namiestnik czy bur

m is trz  ł jak go tam nazwiecie — nie są 
miteem, Jeno płatnymi sługami,

Gdzie dzieci się uczy oyć dla siebie samych 
prawem i sobie tylko eamym być posłusz- 
nemt,

Gdzie panuje prawość w interesach,
Gdzie dążność duchowa doznaje zachęty, 
Gdzie kobiety w pochodach publicznych kroczą 

przez ulice narówni z mężczyznami,
Gdzie kobiety na zgromadzenia publiczne 

wstęp mają narówni z mężczyznami,
Gdzie stoi miasto najwierniejszych przyjaciół, 
Gdzie stoi miasto czystości płci,
Gdzio stoi miasto najzdrowszych ojców,
Gdzie stoi miasto najdoskonalszych matek, — 
Tam stoi wielkie miasto!

Przełoży! Alfred Tom.

Kłamstwa Kząfr litewskiego
o zajściach Suwalskich.

Nie zwykłem zabierać gło* w sprawach 
walk zbrojnych; jeśli to czynię obecnie, to dla
tego, że wyjechałem z Suwałk nazajutrz po 
zajściach (mianowicie w zeszłą sobotę), i obu
rzony jestem do głębi obludnem fałszowaniem 
ich przebiegu przez p. ministra Purickisa.

Wojska polskie, wkraczające do Suwałk 
i witane z uniesieniem uieopisanem przez 
ludność, nie tylko nie napadały na oddziały 
litewskie, ale pozwoliły im wycofać się spo
kojnie z bronią w ręku, mimo, że dowództwo 
było poinformowaće o gwałtach, Jakich się 
L*twiai dopuszczali w Suwal&zczyźnie.

Świadkiem tak owacyjnego przez nieprze
liczone tłumy przyjęcia, jak też szlachetnej 
neutralności wojsk polskich wobec okupanta 
litewskiego, była misja wojskowa francuska, 
jadąca i  ppułkownikiciu Mackiewiczom do Ko
wna. Rozbrojonym tu 1 owdzie żołnierzom li
tewskim, zwrócono broń. Zaiste! Zbytek sila- 
chetbości.

Dopiero w dwa dnf później, na naszym 
terenie, nie,chcące wycofać się za linję demar- 
kacyjną oddziały litewskie, w paru miejscach 
za Suwałkami i w Sejnach, rozpoczęły strzela
ninę do naszych oddziałów. To dopiero, po 
chwili wahania, zmusiło nasze wojska do uży
cia broni, uwieńczonego wzięciem do niewoli 
dość l cznych grup litewskich. *»

Wściekłością zdjęci, obrzucili Litwini, w 
piątek rano (świadkiem naocznym tego byłem 
sam) z dwóch aeroplanów pociskami krańce 
miasta Suwałk, raniąc ciężko kilka ogób cywil
nych, o *le wtom, wyłącznie kobiet! Nazwiska 
tych niewinnych ofiar podał sobotni numer 
„Dziennika Suwalskiego", który niestety! 
gdzieś mi, w tarapatach sześciodniowej z Su
wałk do Warszawy podróży, zawieruszył się

*  *

Neutralność Rządu kowieńskiego w obec
nych walkach naszych z armją najazdu bolsze
wickiego, dostatecznie chyba charakteryzują 
następujące* rzeczy.

1) Gdy pod Wilnem brygada pułk. Pa
sławskiego przeszła aa terytorjum litewskie, 
rozbrojono ją, internowano, 1 dotąd się Ją wię
zi. Bolszewickie wojska swobodnie od paru ty-

P. Ptif tell lilią!
P. Ptaś, wróciwszy niedawno z ewakuacji 

z  świeżemi siłami, zabrał się do pracy... w ob
ronie paskarzyl Gdy nad Warszawą zawisło 
niebezpieczeństwo, władze trochę energicz
niej zabrały się do przetrząśnięcia składów 
paskarskich, powy kry wały całe magazyny le
żących od lat materjalów, których panował 
rzekomy brak. Wojsko jest bsa butów i mundu
rów, a całe góry skór i manufaktury zalegają 
składy banków i domów spedycyjnych. Guber-

EM S
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Tygodnik „Komunismus", wychodzący w 
[Wiedniu, w artykule ,Jtosja-Francja-Anglja ‘ 
stara się dowieść, że wojna polsko-rosyjska 
jest wojną między Rosją sowiecką i Bntentą, 
więcej nawet: między rewolucją a kapitałem. 
„Im straszliwsze będą ataki kapitału na Rosję 
sowiecką, tem straszliwsze i niemilosierniej- 
sze będą jego klęski". Dalej: „Dla Rosji wal
ka ta oznacza walkę o byt republiki sowiec
kiej. Dla Rosji jedna klęska armji czerwonej... 
oznacza konieczność prowadzenia wojny aż do 
zniszczenia polski. A dalej: „Pomimo że Ro
sja sowiecka podczas przychylnego dla siebie 
Okresu wojny z Polską żądała, w celu zawar
cia pokoju, tylko rozbrojenia Polski, by zabez
pieczyć się przed nowymi atakami z  jej stro
ny, klęska Rosji i obostrzone wskutek tego a- 
taki kapitału zmuszają ją, jeśli chce się ostać, 
do zniszczenia Polski. Rosja sowiecka zbroi się 
do dalszej wojny. Robotnicy i chłopi śpieszą 
ma fron t A krajach panowania kapitału 
zbroją się robotnicy do walki za Rosję sowiec
ką. Tak więc walka kapitału Entenly przeciw
ko Rosji sowieckiej staje się międzynarodową 
-rozprawą między kapitałem ł pracą (?). Roz
prawa ta ma różne formy, różną »iłę, różny 
zakres. Od najostrzejszej formy, krwawej wal
ki na polsko-rosyjskich polach bitwy do straj
ków, przeszkodzenia transportowi amunicji dła 
Polski, demonstracji. Zwycięski pochód wojsk 
czerwonych wzmocnił (?) poczucie klasowe 
robotników. Klęska czerwonej armji wzmac
nia (?) aktywność rewolucji. Gdy Kołczak, 
Judenicz i Denikin posuwali się w Rosji so
wieckiej, u burżuazji zapanowała wielka ra
dość. Trupy najemników Ententy zdławiły ca
łą tę radość. Dziś, gdy Polacy osiągnęli zwy
cięstwo, rozpoczyna się nanowo radość. Zni- 

* szczenię Polski wkrótce zdusi tę radość. Zwy
cięstwo Ententy?, Zwycięstwo Polski? Klę
ska Ententy! Finis Polon’ae!"

Trudno zachować spokój, gdy się czyta 
tego rodzaju wylewy szewskiej pasji. Tygod
nik wiedeński reprezentuje wojowniczy prąd 
w łonie komunizmu i jako taki żadnych nie u- 
znaje argumentów, oprócz kuli, nahajki i ba
gnetu. Gdyby wśród bolszewików miał wziąć 
górę ten sam prąd, mielibyśmy do czynienia 
z wojną bez końca. Ale w takim razie co war
te będą zapewnienia bolszewickich iskrówek 
o „wojowniczej" Polsce i „pokojowej" Rosji 
sowieckiej?

Autor artykułu powyższego twierdzi, że 
Polska jest dla Rosji przeszkodą w walce i  
kapitałem Ententy. Tak tłómaczy to w celach 
agitacyjnych komunista. W istocie rzecz się 
ma tak, że byt Rosji bolszewickiej opiera się 
na armji czerwonej i na ciągłych „ćwiczeniach" 
tej armji. Dziś tu, jutro tam zawsze się znaj
dzie „wroga", który stoi na przeszkodzie dal
szej ekspansji czerwonych wojaków. Dla usu
nięcia tej przeszkody przywołuje się tedy po
mocy robotników całej Europy, którzy mają 
bronić „rewolucji" rosyjskiej.

Łatwość, z jaką robotnicy Zachodu poszli 
na lep chytrej żebraniny Moskwy, — która z 
jednej strony głosi na cały świat o swej potę-n 
dze nieprzezwyciężonej, a z drugiej wciąż wo
ła o pomoc robotników Zachodu, — rozzu
chwaliła komunistów do tego stopnia, że teraz 
z góry już wstawiają do swych rachunków po
zycję o pomocy zagranicy i że pozwalają so
bie utożsamiać pochód kontrrewolucyjnych 
brud rosyjskich z walką Polski, zrzucającej z 
siebie najazd moskiewski!

Zwycięstwu polskiemu, polegającemu na 
wypędzeniu z Polski grabieżczych wojsk mos
kiewskich, złorzeczy pismak komunistyczny i 
grozi wielokrotnie zniszczeniem Polski, niby 
karą za to, że ośmieliła się obronić przed na
jazdem. Obronę Polski, t. j. samoobronę, utoż
samia się ze zwycięstwem Ententy, która prze
cież palcem nie tknęła dla obrony Polski i 
całkowicie stanęła po stronie Rosji.

Socjaliści wszystkich krajów, a w tej licz
bie i nasza partja, zwalczali zawsze wszelką

interwencję w sprawy wewnętrzne Rosji, żą
dając zawarcia pokoju z Rosją sowiecką. Tak
tyka taka była w zgodzie z zasadami progra
mu socjalistycznego, a zarazem by k  w intere
sie socjalizmu międzynarodowego, ponieważ 
wartość bolszewizmu dałaby się bezstronnie o- 
oenić wówczas dopiero, kiedy Rosja, nie za
grożona wojną, mogłaby się zabrać do pracy 
wewnętrznej. Ten sam motyw wysuwali też 
bolszewicy sami, gdy tak napadali na rząd pol
ski w okresie Borysowa za to, że ten udarem
nił próby bolszewików zmobilizowania sił do 
pracy pokojowej.

Teraz okazuje się, te  „Rosja sowiecka 
zbroi się", jak twierdzi autor powyższego ar
tykułu, a zbroi się dla „zniszczenia Polaki". 
Znaczyłoby to, że bolszewicy przyznają się do 
bankructwa własnego, że nie wierzą sami, a* 
by mogli w kraju własnym zaprowadzić jako 
taki ład i produkcję normalną, że całą swą u- 
wagę 1 wszystkie nadzieje pokładają w r®* 
wolucję wszechświatową, która albo zbolszewi- 
czy całą Europę, albo doprowadzi do najokrut
niejszej reakcji, albo wreszcie do anarchji i 
zdziczenia.

Nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę na 
jeden jeszcze punkt. Jeżeli komuniści europej
scy z taką wściekk^eią napadają obecnie na 
Polskę, to przyczyną tego jest zawód dotkli
wy, jakiego doznali, spodziewając się, że lada 
dzień dojdzie do połączenia się komunistów 
niemieckich z bolszewikami i do przesunięcia 
bolszewickiego % stanu posiadania" na Zachód. 
Nadzieje te były bezwątipienia głównym po
wodem podyktowania socjalistom zachodnim 
tak ciężkich warunków przyjęcia do międzyna
rodówki moskiewskiej. Silny opór ze strony 
większości socjalistów niezawisłych w Niem
czech, ze strony partji szwajcarskiej i in.,*jest 
prśrednio wynikiem zwycięstwa polskiego nad 
oszalałymi militarystami z Moskwy i dlatego 
komuniści nie mogą darować Polsce jej zwy
cięstwa, dlatego tumanią robotników zachod
nich, że zwycięstwo to jest zwycięstwem rzą

gedni szły z Niemiec przez łerytorja suwał* 
skle, okupowane przęz Litwinów. Na zapyta 
nią chłopów i służby folwarcznej, bolszewicy 
odpowiadali: „Nam by lisz' w Litwu. My z li
to wtami odna ruka". Sam to parokrotnie na 
własne uszy słyszałem.

2) Komendanci pierwszych oddziałów 
kawlerjl litewskiej, które po wycofaniu . się 
wojsk naszych, w ostatnich dniach lipca, Su
wałki zajęły, oświadczyli nam na wstępie, w 
czasie oficjalnej z Zarządem Rady Ludowej 
Okręgu suwalskiego rozmowy, io między woj
skami sowieckiemi a litewskiemj istnieje taki 
układ, że tereny, które Litwini zdążą pierwsi 
zająć, zostają zazwyczaj —■ o ile n 'e  leżą w li- 
nji strategicznej — omijano przei boUzeici- 
ków, t dlatego właśnie, myśląc, że nas tem za
straszą, proponowali nam opowiedzenie się za 
okupacją litewską.

Zawiedli się! wtedy bowiem, w imienin 
Zarządu Rady Ludowej1, odpowiedziałem im, 
te  żadnej okupacji nie pragniemy, gdyż, n&le- 

•żąc do Rzeczypospolitej Polskiej, oczekujemy 
dalszego biegu wypadków, tymczasem rządząc 
się sami, auto no mi cłu i a,

8) Tak samo, w chwilach dla nas najcięż
szych, szli z Niemiec w biały dzień szowunl, 
(np. przez Filipów na Suwałki) niemiecey 
„bolszewicy" na połączenie się z armją sowiec
ką, nieraz wprost w wojskowych mundurach, 
nie tając swych zamiarów i nie zatrzymywani 
przez posterunki milicji litewskiej ani przez 
władze wojskowe.

4) Za;ąwazy Suwalbł, wojsko litewskie 
zostało na stacji kolejowej lokomotywy ł wa
gony i te, na żądanie bolszewików s Augusta.
wa, przesiano im, ruimo, iż rzeczy te należały do 
Polski, 1 stanowią przecie niesłychanej wagi 
pomocniczy materjal wojenny.

5) Wreszcie, sam fakt okupowania teryto- 
rjów polskich, korzystając z chwilowych niepo
wodzeń na froncie, i nieustępowania z nich 
teraz, jest chyba nadto raiącem złamaniem 
neutralności.

(0 niemożliwych rządach okupacji litew
skiej podamy innym razem).

Romuald Minkiewicz.

na tor wojskowy za pomocą ewych oa-gwnAw po
czął trochę dobierać się do paskarskiej skóry, 
ale od czegóż p. Ptaś? Ogłosił w dziennikach, 
że owe wykryte składy to najuczciwsze ku
pieckie magazyny, jakgdyby paskrastwem nie 
zajmowały się właśnie banki i kupcy. Zamiast 
przeprowadzić szybko i bezwzględnie docho
dzeni,, i oddać grube ryby paskarskie sądowi 
doraźnemu, p. Ptaś oddaje prokuratorowi naj- 
drobniejsae paskarskie śmiecie, jakąś przekup
kę, sprzedającą funit masła, jakichś gtragania- 
rzy, handlujących struclami i jajami. Hurtownt- 
cy, którzy codziennie chowają jakiś artykuł

dów Ententy, dlatego szczują przeciwko Pol
sce i zohydzają ją.

Gdyby kurs wojenny m‘ał wziąć górę u 
bolszewików, wówczas zadaniem Polski byio- 
by ze wzmożoną energją pracować na rzec* 
pokoju, demaskując dwulicowość i obłudę bol
szewicką, a jednocześnie być gotową do odpar
cia ewentualnych napaści ze strony Rosji.

Sądzić jednak można, że poglądy komu
nisty wiedeńskiego są tylko odbiciem rozcza
rowania, jakie spotkało komunistów zachod
nich i io  odpowiedzialni politycy rządu so
wieckiego więcej wykażą trzeźwości i  uczci
wości. ..

r* ’ V

„Rote Fahne" w Wiedniu nie posiada się z 
gniewu, ie  niezawiśli socjaliści Niemiec — 
Dittman ł Crisp i en — śmią krytykować Rosję 
sowiecką. Albowiem w pojęciu komunisty ten 
tylko jest rewolucjonistą, kto ślepo słucha dy
ktatorów moskiewskich i, jak figurka chińska 
potakuje wszystkiemu, co się dokonywa w kra
ju eksperymentów bolszewickich. Organ ko
munistów tak oto wymyśla: „Prasa niezawi
słych prawego skrzydła, odznaczającego się bo
gactwem przywódców i ubóstwem mas, wy
prawia orgje antybolszewiekle. Mający być 
wyrzuceni nie mają już argumentów i próbują 
za pomocą kłamstw (?) o czerwonej Rosji utrzy
mać swe stanowiska. Z biurokratyczną staran
nością zbierają, jak nieboszczyk (!) Kautsky, 
wszystkie brudne plotki (?) o Rosji sowiec
kiej i przekładają je swoim czytelnikom dwa 
razy dziennie. Jakież to nędzne w ten sposób 
uderzyć w tył (?) walczącej Rosji sowieckiej.1' 
Jtdnym  słowem: Liga antybolszewlcka Jest 
zbyteczna. „Leipziger VolkszeHung" i „Freł-. 
belt" (organy niezawisłych w Berlinie i Lip-i 
sku. Red.) przejęły jej zaszczytną misję ku ’ 
chwale narodu niemieckiego".

Stara metoda, tak nadużywana przez b. 
esdeków, nie uznających socjalizmu poza sw o-• 
ją organizacją, oraz endeków, utożsamiających 
siebie z narodem, odżyła w całej nagości u 
komunistów - rozbijaczy ruchu robotniczego^/’’'
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spożywczy, nie są zgoła narażeni na żadne 
przykrości-ze strony U rzęd u  zwalczania lichwy, 
który już coraz powszechniej nazywany jest 
„Urzydem zwiększania l‘chwy“.

P. Ptaś tak poważnie traktuje swe zada
nie obrońcy paskarzy, że paraliżuje zarządze
nia gubernatorstwa wojennego i wszelkiemi 
sposobami stara się utrudnić zorientowanie *lę 
organów wojskowych w akcji zwalczania li
chwy wojennej. Gdy gubernator wojskowy po
lecił p. A noszowi zamknąć szajkę paakarzy-cu- 
kierników, którzy z p. Albrechtem, właścicie
lem „Ziemiańskiej" na czele prowadzili agita
c ję  wśród właścicieli mleczarń i cukierni, by 
nie wypiekali 1 ne sprzedawali pieczywa- po
nieważ cena jest za niska, p. Ptaś uczuł się ob- 
rażony tern wkraczaniem w jego zakres dzia
łania!

P. Ptaś widocznie jest zdania, te  paskarzy 
pod jego pozostających ochroną nikomu tknąć 
nie wolno! Endecki protektor spekulantów 
czuje za sobą silne plecy chadeckiego ministra 
Bp ra wiedli w ości p. Nowodworskiego, który li
ch ronił paskarzy przed sądami doraźnemi w©j- 
skowemi, mając większe zaufanie do sądów do
raźnych cywilnych.
\ Cała ustawa o lichwie wojennej 1 sądy do
raźne na paskarzy są tak stosowane, że całe 
Ich ostrz© kieruje aię przeciw małym złodzie
jom, wielkim pozwala się bujać 1 hulać po War- 
szawie. Obecny system zwalczania lichwy nnle- 
4y zupełnie i gruntownie zmienić od Ptasiej 
głowy począwszy, albo też oddać w ręce innej 
zupełnie władzy 1 pod zakres działania innego 
ministerjum, któreby walkę z lichwą i spekula
cją uważało za równio konieczne, jak zwalcza
nie bandytyzmu, czy dezercji w wojsku.

(Od specjalnego korespondenta wojennego).

Bolszewicy, ze swej pod Warszawę wy
cieczki, wynieśli bezsprzecznie jedną, przy
znać trzeba, bardzo gorzką, naukę: ]lkLłh>ść
polska uletylko ich nie przyjęła z otw artej ni 
rękoma, ale zgoła Ich nie pragnie, a co gorzej 
dla nich, gdzie mogła, porywała za broń, by 
„przepędzać bolszewika".

Jest to objaw niezmiernie dla nas pocie
szający l cenny.

Nie chodzi już bowiem o jakie! prądy 
skrajne, których quasi — apostołami mogą być 
bolszewicy.

Ale negatywne zachowanie się ludności pol
skiej w stosunku do najeźdźcy świadczy o u- 
trwalenin się 1 uświadomieniu poczucia wła
snej państwowości.

Bolszewicy byli traktowani nletylko jako 
wrogowie, lecz co ważniejsze, jako obcy na
jeźdźcy. !

„Od okupantów żadnego stanowiska nie 
przyjmę" — mówi do bolszewików burmistrz 
Siedlec lub tow. i  Mi oska- Maaowi eckiego,

Począwszy od 1914 r„ termin .,nasi“, któ
rym obdarzano wojska rosyjskie, ulegał licz
nym wahaniom.

Ale teraz żadna babina wiejska nie po
wie nasi na wojska bolszewickie, ^Nasi", to 
znaczy Polacy, wojsko polskie.

Wyczuwa się — jeśli tak wolno powie
dzieć — jak z głębi zbiorowej duszy mas wy
kluwa się świadomość wiązadła narodowego i 
państwowego.

Niesłychanie cecna zdobycz...
*•*

©rogi nasze są w stanic tak skandalicz
nym, że należy ozem prędzej pomyśleć o zara
dzeniu temu. Operacje wojskowe częstokroć 
wskutek tego tracą bardzo wiele. Wysyła się 
robotników do Francji, a przecież tyle roboty 
jest w kraju. Istnieje bardzo sprawno© dzia
łający Związek robotników ziemnych, który 
zdaje się jiuż podejmował się robót saosowo- 
jirogowych. Należałoby go poważnie w tę 
sprawę zaangażo wać, bo rz&at pilna.

Gorzej jest jeszcze wskutek tego, że mo
sty 1 mostki zepsute nie są naprawione. To 
Już wina włada cywilnych. Należy zmusić 
wójta, aby naprawy mostów zażądał od gmi
ny. Musi być za to osobiście odpowiedzialny. 
Istnieję przecież ustawa o świadczeniach wo
jennych. Co gorsze, że w promieniu nawet 
paru mil od Warszawy mosty są nie areparo- 
iwane. Prowadzimy wojnę, armia zaś wsku
tek tego niedbalstwa władz administracyjnych 
musi nakładać drogi 1 Ze szkodą, niebezpie
czeństwem własne®- Coś niebywałego.

A
Kapitan pewnego odddahi technicznego 

opowiadał mi kapitalną historię autentyczną.
We wsi ostrzeliwanej p^ez bolszewików pra
cują oddziały telefoniczne. nacie‘
rają coraz bardziej. Z różnych odcinków przy
bocznych wycofują się nasze woj • 1 °^ .
cie nadchodzi rozkaz opuszczenia wsi a prae- 
niesienia się do wioski okoliuzb Ĵ* P
godzinach djabelsktoj wprost kanonady z o  u 
stron, oddziały nasze idą znów naprzód. lei - 
foniści z powrotem mają zająć wieś poprze 
c i a.

— Wchodzę do wsi — powiada kapiitam— 
i oczom ni© wierzę. Kilku moich chłopaków 
najspokojniej siedzi na drutach, gwarząc i pa
ląc papierosa, jeden śpi, * paru ©oś dłubie 
przy drutach telefonicznych.

— Do licha! skąd wzięliście się tutaj?
—« A znikąd!
— Jak to znikąd?!
— Ano siedzieliśmy tutaj.
—- Przecież był rozkaz odwrotu.
— Nie zauważyliśmy.
Wieś była duża, rozciągnięta, w oza9le od

wrotu zawieruszyli się gdzieś przy drutach, a 
potem z olimpijskim spokojem pracowali dar 
lej, wcale ni© stropieni.

— Dzielni ch! pcy. a takich — dodaj© 
kapitan — Jest więcej- *

' r,; - A
Jeżdżąc wzdłuż i wszem po okolicach, 

przez które ni© tak dawno przechodziła w po
chodzi© naprzód, a potem uciekała Czerwona 
Arrnja, mimowoli snują się P °  głowi© myśli 
zgoła ni© wojenne, lecz — pokojowe.

Obserwując żyd© prowincji, zauważyć 
można dość prędko jej niedostatki i potrzeby. 
Są one ogromne.

Życie prowincji naszej jest w stadjum or
ganizowania aparatu samorządnego, co prze
cie ma tak ważn© zadani© w dolał© admini
stracji kraju.

Wojna proces t©n zahamowała. Zatrzyma
ło eię więc organizowani© administracji pań
stwowej. Przy tera braki aprowizacyjn© 1 sta
gnacja naogół przemysłowa sytuację pogar
szają.

Gdy się jeździ szlakami wojny, coraz wi
doczniejsze się staje, ie potrzebujemy — po
koju. m  w -i

Dlaczego Rząd polski dotychczas ni© ogło
sił ani jednego zbioru dokumentów, dotyczą
cych stosunków Polski z obceml państwami?

Niedawno Rząd Sowiecki wydał „Księgę 
czerwoną", zawierającą noty dyplomatyczne 
polsko-sowieckie, z przedmową Cziczerina.

Rząd niemiecki przygotowuje obecnie trzy 
„księgi białe", dotyczące ostatnich wypadków 
na Górnym Śląsku.

Dlaczegóż tylko nasz© Min. spraw zagra
nicznych. — milczy?

I Ul
Pan Dowbór-Muśnlda, któremu w swoim 

czasie zarekwirowano na potrzeby wojskowe 
samochód, zgłosił do komisji rek w izyty juej 
pretensję o odszkodowani©. Wartość samocho
du określił były generał na 900.000 mk. Ko
misja zgodziła się na wypłacenie tej sumy, po
stawiła tylko jeden warunek — aby p Dow
bor przedłożył dowód własności. 1 tu właśni© 
rozpoczęła się tragedja bobrujskiego bohate
ra. Okazało się bowiem, ż© samochód ten po
siadł p. Dowbor w Bobrujsku, przy likwidacji 
Pierwszego Korpusu, że jest to własność tego 
korpusu, a więc rządu polskiego.

Ciekawe były poglądy poszczególnych 
członków komisji na sprawę samochodu p. 
Dowbora.

Jedni upierali Mę przy poglądzd©, że sa
mochód jest własnością p. Dowbora, generał 
otrzymał go bowiem od Niemców, jako „dar 
ra r zl k w ido wanie" korpuro Wiadomi b> 
wiem, że były gen. Dowbor-Muśnioka ułatwił 
wówczas Niemcom rozbrojenie korpusu, bez ©- 
poru żołnierzy 1 oficerów.

Inni twierdzili, te samochód nie został po
darowany ofobiście generałowi, a gdyby tak 
nawet było, to Niemcy nie mają prawa daro
wać cudzej własności. »

Komisja odrzuciła pretensje p. Dowbora- 
Muśnickiego.

W związku z aktualną ©prawą sam ocho 
du należałoby, aby odpowiedni urząd pań
stwowy wyświetlił również 1 inne sprawy na
tury finansowej, związane a likwidacją pierw
szego korpusu.

aa ■ ■ • m m m m m h h i m w

W ilhelm  W undł.
Zmarły przed kilku dniami filozof nie

miecki był jednym z ostatnich uczonych o uni- 
wersalnem, encyklopedycznem wykształceniu.

Wundt urodził się w r. 1832 w Badenie. 
Ukończywszy wydział medyczny, pierwsze swe 
prac© naukowo poświęcił anatomjl t fizjologji 
człowieka. W owym czasie zaczął panować w 
fizjologji kierunek, zwany rnechanistycznym, 
objaśniający życie organizmów, jako formę ru
chu. Na czel© tej sokoły stał słynny fizjolog, 
Johannes Mil ller.

Ale Wundt niedługo wytrwał w swem o- 
granlczonem polu nauki medycznej. Badania 
fizjologiczne nad ustrojem nerwów 1 nad wra
żeniami zmysloweml obudziły w nim żyw© 
zainteresowanie do psychologji, a ta ostatni* 
znów do filozofji. W ten sposób Wundt, coraz 
więcej rozszerzając zakres swych prac nauko
wych, doszedł do badań życia psychicznego 
już nletylko jednostki, ale Indu, 1 stworzył mo
numentalne dzieło: „Psychologia ludów”, nad 
którem pracował do ostatniej chwili tycia.

W jednej dziedzinie nauki Wundt doko
na! przełomu i stał się twórcą nowych dróg: 
w psychologji. Jego dziełom bowiem jest śca- 
sle połączenie badań psychologicznych z fizjo- 
logicznemi 1 utworzenie t  zw. fizjologicznej 
pśyehologji. Wundt pierwszy instytut do badań 
psychologicznych ugruntował w Lipsku 1 sam 
przez dziesiątki lat stał na czele tego instytu
tu, wychowując setki uczniów. Pierwsza Jego 
praca w tej dziedzinie „Wykłady.o duszy ludz
kiej i zwierzęcej"' (1-sze wydanie ukazało się 
w 1868 r.) Jest po dziś dzień klasycznym u- 
tworem nowoczesnej psychologji doświadczal
nej.

Jako filozof Wundt był mniej oryginalny. 
Był epigonem wielkich filozofów z epoki po- 
kantowskiej, podkreśla! w etyoe pierwiastek 
woli ludzkiej, uznając swobodę tej woli; był 
t. zw. idealistą i monistą. To znaczy stapiał 
pierwiastek materjl i ducha w jedność wyższą, 
przyczem nie przeprowadzał ścisłej granicy 
między światem materjl 1 ducha (Wundt ule
gał silnym wpływom Spinozy 1 Hegla).

Dorobek naukowy Wundta jest wprost 
imponujący. Napisał dzieła ze wszystkich dzie
dzin psychologji 1 filozofii, niektóre wieloto
mowej ohjętości. Pisał setki artykułów w cza
sopismach naukowych. Był to człowiek o ge- 
njalnej pracowitości, prawdziwy bohater pra
cy. A przytem piastował przeszło pół wieku 
stanowisko profesora uniwersytetu.

Na piękne swe życie uczonego 1 mędrca 
rzuci? plamę wystąpieniem swem na początku 
wojny. Stanął po stronie szowinistów niemiec
kich i bronił napaści Niemiec na Belgję. Sta
nowiska swego nie zmienił do ostatka. Żył

G'W tafJUra M j.
IIL

Z danych statystycznych, przytoczonych w 
poprzednich rozdziałach •) « rosyjskim bilan
sie handlowym dowiedzieliśmy się, jaką to ro
lę podstawową odgrywał w rozwoju gospodar
czym Rosji handel czarnomorski. Lecz nie tyl
ko zagranicznego, również 1 dla handlu wew
nętrznego, posiadało morze Czarne wielką, sta
le wzrastającą wartość. Świadczą o tem daty 
o nadbrzeżnej żegludze handlowej Rosji, cho
ciażby'* ostatnich lat pięciu.
Wykas rnehn handlowego między morzem Czar- 
nem, a inneuii morzami rosyjak'euri te mil. rb.

ROK

1007
1W8
1909
1910
1911

Wywóz z morza Czamago do 
portów

b*Uy«-
kiegu

26.2
27.3 
823 
88,0
45.4

O ceanu
SpoKojn.

1*3
8,2

11,1
18,2
25,8

Białego

0.8
0.4
1,2
OJ

0,8

Łącznie

483
13,*
44 fi
M3
70,0

Powyższa tablica wskazuje jak wywóz z 
portów mona Czarnego do portów lanych 
mórz rosyjskich dl* zaopatrzeni* niektórymi 
artykułami niepołudniowych dzielnie Rosji 
stal© się wzmagał.

Otóż owe fakty bezwzględnej zależności 
ekonomicznej Rosji od morza Czarnego i d e 
sa® rzucają jaskraw© światło na polityczny 
stosunek społeczeństwa, państwa i rządu ro- 
syjskiego do państw całego świata przed woj
ną i w czasie samej wojny. Sformułował ją w 
r 1914 profesor moskiewskiego uniwersytetu 
Mitrofanow, właściciel -ziemski saratowskiej 
gub. w I ście do niegdyś awego profesora ber
lińskiego uniwersytetu Hansa DelbrQck* 
„...kwest ja bałkańska — pisze Mitrofanow *•) 
— nie jest dla Rosji guerre de luxe, żadnym 
snem awanturniczym słowianofilskim; rozwią
zani© j©j jest niewątpliwi© koniecznością go
spodarczą i polityczaą państwa Cały budżet 
rogyjskl opiera się na wywozie. Pasywa bilan
su handlowego oznaczają bankructwo ©karb© 
państwowego, gdyż Rosja nie będzi© w staat© 
zapładć procentów swoich ogromnych długów 
zagranicznych. % wywozu przechodzi przez 
porty południowo i następnie przez obydwie 
cieśniny tureckie. Na wypadek zamknięcia te
go wyjścia, ustaje handel rosyjski, a następ, 
stwa ekonomiczne byłyby nieobliczalne: ostat- 
ma wojna turecko-wloska dostatecznie to wy- 
kazała... Państwo obce, przeciwstawiające się 
tym tendencjom jest eo ipso państwem wro
giem.

Niejeden z© szlachetnych uczonych 1 po©, 
tów slowianofilów nie uwierzy, jak bardzo 
popularność jego myśli i ideałów przed i na 
początku wojny były zależne od metafizycz
nych plusów i minusów u boku niemniej me
tafizycznych, tak bardzo suchych i tak abstrak
cyjnych cyfr bilansu rosyjskiego handlu zagra
nicznego. Ozy przypadek, czy konsekwentny 
źwiązek przyczynowy tkwi w tem, te  odkąd 
nadwyżka rosyjskiego wywozu w roku 1908 
* 808.5 miljonów rubli skoczyła na 553,7 
mil. rb. w r. 1909, by się na tej liczbie w na
stępnych latach utrzymać, lub też dalej wzra-

*) Patrz „Robotnik" 247, 248.
**) „Preussdstahe Jahrbttcher" 1914, m&j-

stać, odtąd agitacja ałowianofilstoa przybiera
gwałtowne rozmiary?

Ludzi© sami ni© spostrzegają jak ir  fch 
psychice dokonywają się przeobrażenia pod 
wpływem zjawisk zewnętrznych, jak zjawiska 
te przegrupowują ide© i myśli całych społe
czeństw i nastawiają wyobraźnię w kierunku 
możliwi© największej solidarności z tenden
cjami praktycznemi, pan ująć emi w danej 
chwili w społeczeństwie-. Lecz ni© o to tu cho
dzi.

Nasuwa się pytanie, która strefa gospo
darcza przedrewolucyjnej R°sj/ była porodem 
tak szybkiego wzrostu handlu zagranicznego ■ 
bilansem czynnym? Będzi© to zarazem odpo
wiedzią na pytanie, do którego z krajów Ro
sja przywiązywała największą wagę politycy 
ną,

TVaelaw Schmidt

(9  Si! a j !  H S!:3tj 0 M M L
Dochodzą nas skargi coraz częstsze na ni©- 

możliwe porządki, a raczej nieporządki, panu
jące w Straży Obywatelskiej. Ludzi, którzy 
zgłosili się w chwili krytycznej zagrożenia 
Warszawy, do dobrowolnej służby, zmusza się 
obecni© do 8 godzinnych ćwiczeń, przerzuca 
się z jednego komisarjatu do drugiego, trak
tuje się, jako niewolników, ni© zważają© 
wcale na to, że ludzie cl mają zajęci© 1 muszą 
pracować na swe utrzymanie.

Jednostki, stojąc© na czele straży, rządzą 
się, jak w udzielnem państwie i chciałyby 
przedłużyć żywot tej straży w nieskończoność.

Ponieważ kronika zanotowała już wiol© 
faktów nadużyć 1 przestępstw, dokonanych 
przez niektórych „Obywatelaków“, ponieważ 
wśród tych ostatnich gromadzi się coraz wię
cej niezadowolenia i fermentu, czy nie byłby 
najwyższy jut caas zlikwidować tę niechlubną 
instytucję, niewiadomo pooo istniejącą?

i]
lim IpoiiMsi

Wydział Optoki nad żołnierzem przy Roh,
Komitecie Obrony Niepodległości, Jasna 3, I 
piętro, pokój Nx. 2, przyjmuje pieniądze na 
kupno pasiek dla żołnierzy na froncie. Paczk* 
1 kategorji kosztuje 200 mk., II ka t 150 m k, 
111 kat. 100 mk. Paczki to wysyłane będą na 
tront przez Wydział Opieki za pośrednictwem 
władz wojskowych. Każdy i  ofiarodawców bę- 
dzi© mógł napisać do żołnierza, podając awój 
adres 1 otrzyma pokwitowani© od otrzymujące
go paczkę. Towarzysze! Spełnijcie swój obo
wiązek względem wabiących. Składajcie pie
niądze na kupno paczek. Wszelkich informacji 
udziela Wydział Opieki nad żołnierzem.

Wydział Opieki nad żołnierzem I ochotni
kiem oraz Ich rodzinami, wzyw* do składani* 
ofiar osoby prywatne i organizacje społeczne. 
Robotnicy! Niech pieniądze robotnicze idą tyl
ko na korzyść robotniczej instytucji. Zbieraj
cie składki 1 Bkładajde j© do administracji 
„Robotnika" do naszej dyspozycji

Sekcja sanitarno Wydziału opieki nad koł
nierzem, Wobec niezliczonych trudności, sta
wianych przez niektóre władze, czołówka sani
tarna ne mogła dotąd na front wyjechać. Kom
pletnie urządzony szpital nie może być urucho
miony, gdyż władze ni© są w stanie zarekwiro
wać odpowiedniego lokalu. Mimo stawianych 
nam trudności, zamiarów naszych jednak ni* 
zaniechamy. ■ i 1 ’ j ' Id

Wydział opieki aatl łołnlortem wzywa do skła
dania noży, widelców, łyżek, kubków, Maszanek do 
wody, ręczników, tBjdła, nici, papierosów «raa bie
lizny dla ba tal jonu robotniczego wyruszającego na 
trout. Ofiary prosimy składać; uL Jasna ar. 3, I-sso 
piętro, pokój Nr. L

Pokwitowanie. ftlflerzy fafcryld. NoibEn© 9© 
dmieci żoizderu uk. 220.—,  , ,

m a  m
Termin wyjazd,© delegacji pokojowej do 

Rygi został ostatecznie ustalony. Delegacja w, 
składzie nie zmienionym opuści Warszawą w 
poniedziałek, i uda się pociągiem do Gdańska, 
skąd na dwurh torpedowcach popłynie morzem 
do Ubawy, * stamtąd koleją do Rygi. y H

Wraz z delegacją wyjadą dzieaniknra© poi^ 
scy i zagraniczni w liczbie kilkudziesięciu,

A
Wczorajsze posiedzenie Rady Obrony Pań

stwa odbyło się przy współudziale preaydjma 
delegacji pokojowej.

Zastanawiano się nad wnioskami, Wór© 
prezydium Rady Ministrów przedłożyło R. (X 
P., oraz nad instrukcjami dla delegacji poke*, 
jowej.

Naogół zarówno warunki jak 1 instrukcją 
przedstawione R. 0. P. zostały zaakceptowano^ 
Z ramienia prezydium delegacji tpokojowej 
wnioski przedstawiał p. Dąbsui.

Delegację pokojową uzupełnią przedstawi
ciele ministerjów specjalni© zaintereaowanirch;
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iiw rokowaniach pokojowych a w gzczególności 
M o. Kolei, Mia. Przemyślu i Handlu, oraz 
Mm. Rolnictwa. i  i . .,n » -.-i.

A
•' JV. sprawie wykrycia tajnego! składu broni 

w Warszawie.
. [Wydział Prasowy Ministerjum Spraw Woj

skowych podaje następujący wspólny komuni
kat Prasowy MinLsterjiun Spraw Wewnętrz
nych i Ministerjum Spraw Wojskowych:

Na posiedzeniu Rady Obrony Państwa w 
dniu 4 b. ru. poseł Anusz wniósł interpelację 
w sprawie wykrycia tajnego składu broni w 
[Warszawie. Fakt ten zatrwożył opinję pubii- 
'ezną i w formie niepokojących pogłosek obiegł 
bzęśó prasy. Na interpelację odpowiedział mi
ku ster spraw wewnętrznych, stwierdzając, że 
organy bezpieczeństwa Ministerjum Spr. We- 
iwnętrznych wykryły w rzeczywistości skład 
feroni, lecz jak następnie zostało ustalone był 
Ao skład „Związku Obrony Ojczyzny**, stworzo
ny w celu przygotowania środków technicznych 
3dla akcji zbrojnej na tyłach bolszewickich na 
iwy pad ek zajęcia przez bolszewików Warsza
wy. O istnieniu składu było dokładnie poin
formowane Naczelne Dowództwo ł Minist. Spr. 
{Wojskowych. Nieporozumienie wynikło i  tego 
(Względu, te o składzie nie zostały powiado
mione odnośne organy bezpieczeństwa publi
cznego.

Z chwilą wkroczenia na teren Państwa Pol- 
ikiego w kołach poselskich R. O. P. powstała 
Inicjatywa stworzenia organizacji której celem 
Jbyloby przeciwstawienie się zbrojne najeźdź
com za linją bojową w formie partyzantki, u- 
oprawianej na tyłach bolszewickich. W wyko
naniu powyższej inicjatywy rozkazem Min. Spr. 
‘Dojsk. za Nr. 1060 powstał l-go sierpnia r. b. 
Związek Obrony Ojczyzny (Z. O. O), mający 
na celu głęboki wywiad, natychmiastową dy
wersję zbrojną na tyłach bolszewickich, oraz 
zorganizowanie do celów walki ludności na te
renach, zajętych przez nieprzyjaciela. W pra- 
tCach Z. O. 0. wziął udział szereg ugrupowań 
tBejmowych. Na szczególną uwagę zasługuje 
^działalność Z. 0. O. w Łomżyński em, Płockiem 
ł Bialostoekiem, gdzie zorganizowane wystą
pienie ludności z bronią w ręku przeciw na
jeźdźcy tej właśnie działalności zawdzięczać na
leży.

W Siedleckiem oddziały Z, O. 0. odzna
czyły się wielokrotnie, biorąc np. pod Siedlca
mi do niewoli sztab 22-ej brygady sowieckiej, 
lub w Mordach, gdzie został przez nie schwyta
ny „rewkom“ Siedlecki (komitet rewolucyjny). 
Dokładne sprawozdanie z całokształtu dzlałal- 
jnold Z. O. O. będzie podane do wiadomości 
publicznej po uzyskaniu wszystkich meldun
ków. * jb),■;-■! . ; . ;

Dnia 20 sierpnia wobec wyparcia najazdu 
I obszarów kraju Mm. Spr. Wojsk, wydało roz
kaz zlikwidowania Z. O. O., jako organizacji 
powstałej dla celów specjalnych i tylko na o* 
i|tres przejściowy, >, , , : ■ e j , , i

' ‘ i rai • •
Dowiadujemy się, że większość komuni

stów polskich w Rosji sowieckiej wypowiada 
Rię za pokojem. Natomiast Dzierżyński, Mar
chlewski, Kon l Rotstadt są zwolennikami dal- 
#eej wojny z Polską. i ! . + • j

A
Poseł fow. Napiórkowski, por. kavvalerji, 

Costal ranny pod Ciechanowem.

Z a p y t a n i ® .
Od kilku dni krąży po Warszawie pogło

ska, ii  Michał Gtodkowskt, członek Straży O- 
bywatejskiej, 1 współwłaściciel drukarni 
„D wugroszó wki“, oskarżony o obelgi pod a- 
dresem Naczelnika Państwa, został uwolniony 
z aresztu. :! i i k | i !  i .dij't ki

Zapytujemy po pierwsze: kto wyda! taki 
rozkaz? 1 i | li! k  !w

Po drugie: czy wypuszczenie na wolność 
tego endeka oznacza, ie  nasze władze zamie
rzają wogóle rozpocząć wypuszczanie tfcięź- 
ntow politycznych?

Telegramy.
"Warszawa, 11 września.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne
go W. P. z dnia 11 września 1920 r.:

Na południowym odcinku frontu oddziały 
naszej kawalerji przy współdziałaniu jazdy u- 
kraińskiej zajęły Bukaczewce, Bursztyn i Na- 
staszyn, biorąc około 200' jeńców i 4 karabiny 
maszynowe.

Kilkakrotne ataki nieprzyjaciela na Roha
tyn zosta.y krwawo odparte. Na reszcie frontu 
aż po Brześć lokalne walki o przebiegu dla nas 
pomyślnym.

W rejonie Brześcia oddziały nasze w wal
kach posunęły się naprzód i zajęły linję rzeki 
03ipówki, oraz m. Wielkoryta, Maloryta i Miel
niki. Silny atak piechoty bolszewickiej, wspo
magany 9 autami paneernemi na północ od 
Maioryty, został krwawo odparty. Nieprzyja
ciel poniósł ogromne straty w zabitych i ran
nych, przyczem wzięto wszystkie auta pancer
ne, 26 karabinów maszynowych, oraz 60 jeń
ców zupełnie pijanych.

Ataki bolszewickie na st. kol. Żabinkę od
parto, zadając ciężkie straty przeciwnikowi.

Na reszcie frontu lokalne utarczki i żywa 
działalność patroli wywiadowczych.

Naczelne Dowództwo W. P.
Sztab Generalny.

? r
Paryż, 11 września.

(F. A. T.). (Radjo). Szósty kongres 
włókienniczych związków zawodowych od
bywający się w Rouen, zakończył swe pra
ce. Powzięta przez kongres rezolucja, od
rzucająca przyłączenie Bię do trzeciej mię
dzynarodówki w Moskwie, uchwalona zo
stała 5250 głosami, reprezentująceuii 118 
syndykatów z ogólną liczbą czlonk. 133.525, 
przeciwko 877 głosom reprezentującym 20 
syndykatów z liczbą członków 9425.

... , ■ j Brema, 10 września.
(Telegram Własny).

Organizacja socjalistów niezależnych 
odrzuciła jednogłośnie wszystkie warunki 
bolszewickie przystąpienia do Ili-e j Mię
dzynarodówki.

tl!j!l Pi Pilili-
Paryż, 11 września. 

(East Express). Z Sebastupola donoszą: 
rząd Wrangla będzie z największą uwagę śle
dził przebieg rokowań polsko .  rosyjskich w

Rydze. Rząd ten oipiora się na nocde amerykań
skiej 1 opLnjl rządu francuskiego, uznających 
zasadę niepodzielności Rosji, to też nie zgodzi 
się w żadnym razie na uznąnie Ukrainy niepo
dległej. Stosunek Polski do Petlury narazić ją 
może na kolizje nietylko z rządem sowietów 
lecz i z Rosją anty bolszewicką. Rząd Wrangla 
wezwał przedstawicieli Ukrainy posiadających 
odpowiednie kwalifikacje i upoważnienia, ce
lem opracowania wspólnego statutu w sprawie 
stosunków wzajemnych między Wielkorosją a 
Ukrainą. Patrjoci rosyjscy' z oto (rżenia Wrangla 
powołują się na artykuł 87 traktatu wersalskie
go podpisanego przez Polskę. Artykuł ten za
znacza, ie granice rosyjskie-polskie będą za
kreślone przesz glówpe mocarstwa sprzymierzo
na. 1

lii G inu Styli.
Bytom, 11 września.

(P. A. T.). Władze koalicyjne zniosły o- 
becnie stan oblężenia także i w Katowicach. 
Ruch kolejowy między Katowicami a Sosnow
cem od kilku dni przywrócono.

Nauen, XI września.
(P. A. T.). (Radjo). Biuro Wolffa podaje 

następujące oświadczenie urzędowe w spra
wie autonomji na Górnym Śląsku: Kompe
tentne sfery w Rzeszy i w Prusach zgadzają 
się z tem, ie  Górnemu Śląskowi według no
wej konstytucji niemieckiej przysługuje pra
wo wypowiedzenia się oo do swojej przyszło
ść  ? ■}* wywalczenie tych życzeń nie napotka 
na żadne trudnośd.

„TSgliche Rundschau" przypomina, źe na 
podstawie artykułu 18 konstytucji Rzeszy, ma 
ludność prawo domagania się (większością ’/» 
oddanych głosów) zmiany ustroju w ramach 
Rzeszy. Jest to jednak możliwe dopiero w ro
ku 1921.

Bytom, 11 września.
(P. A. T.). Specjalny sąd koalicyjny w Ka

towicach skazał 9 Niemców -za udział w wypad
kach katowickich 17 1 18 sierpnia na następu
jące kary: jednego na 15 lat więzienia za strze
lanie z okna do wojsk francuskich byłego sl- 
cherheitswehrzystę Babra na rok więzienia za 
to, ie po wydaleniu go z Górnego Śląska jako 
nie-rodowitego Górnoślązaka, wrócił tu 6 wrze
śnia bez pozwolenia komisji 1 bez paszportu. 
Nadto za udział w napadach dnia 17 i 18 sierp
nia 1 w rabunkach na polskie sklepy 3- Niem
ców skazanych zostało na 2 lata więzienia. 1 na 
rok więzienia, 1 na ipól roku 1 1 na 4 miesiące.

PoMIsiMisia.
Londyn, 11 września.

(P. A. T.). (Havas). Lloyd George przy
jął Kamieniewa i Krasma. Rozmowa dotyczyła 
podobno spraw propagandy bolszewickiej i 
podjęcia na nowo stosunków handlowych.

Konigswusterhauscn, 11 września.
(P. A. T.). Radjo. Z Chrystjanji donoszą, 

ie  w poniedziałek wyjechała z Chrystjanji ro
syjska delegacja związków zawodowych. 
Dwóch jej członków otrzymało pozwolenie na 
przejazd do Niemiec, dokąd udadzą się przez 
Szwecję i Sassnilz.

Berlin, 1T września.
(P. A. T.). Radjo. Biuro Reutera donosi z 

Pekinu: Do Pekinu przybyła delegacja z Mo
skwy w celu prowadzenia rokowań o zawar
cie traktatu handlowego. Stanowisko rządu 
chińskiego wobec rządu rad jest takie same, 
jak stanowisko mocarstw światowych. Chiny 
wzbraniają się wskutek tego podjąć rokowa

nia. Nie mniej, odbyła się konferencja Infor
macyjna, która jednakowoż dotąd nie dala re 
zultatów.

W i ł  tsitlila  oil ja flslsi w tzitła tJ
Praga, io wrześni*

(P. A. T.). Ozeskie biuro prasowe dono
si: Mu żeby dziś z całą stanowczością zakomu
nikować, że papież zgodził się na rozdział ko
ścioła od państwa w Czechosłowacji i żąda tyl
ko, aby w kwestji rozdziału kościoła od pań
stwa nie przeprowadzano dyskusji na posie
dzeniu w parlamencie.

M  raattó ij we S t e l
Paryż, 11 września.

(P. A. T.). (Havas). Do „Tempa" donoszą 
z Medjolanu, że tamtejsi przemysłowcy, pod
czas konferencji z prefektem, oświadczyli go
towość przyjęcia żądań robotników, dotyczą
cych poprawy bytu, pod warunkiem całkowi
tego poszanowania dla zasady własności pry
watnej. Jak donosi „Messagero", liczba robot
ników, zajmujących zakłady fabryczne w Ge
nui, zmniejsza się stopniowo. Cały ruch ujaw
nia tendencję do stopniowego nabierania cha
rakteru strajku zwykłego.

Rzym, 1J września.
(P. A. T.j. (Havas). Ruch robotniczy w 

w dalszym ciągu rozszerza się na różne oko
lice Wioch. Ważne fabryki kauczuku i pro
duktów chemicznych zostały zajęte przez ro
botników. W Medjolanie przyszło do krwa
wych starć wobec próby ze strony socjalistów 
nakłonienia żołnierzy do dezercji, przeciwko 
czemu zareagował tłum, atakując socjalistów.

Nauen, 11 września.
(P. A. T.). (Radjo). „Deutsche Allgeimeina 

Zeitung** podaję rozmowę swego rzymskiego 
korespondenta z włoskim ministrem pracy w 
sprawie ruchu robotniczego we Włoszech. Mi
nister oświadczył między inneml, źe w rucha 
tym bierze udział około 400,000 robotników; 
winę za położenie obecne ponoszą — według 
niego — przemysłowcy; państwo ma tylko In
teres w czuwaniu nad ogólnem bezpieczeń
stwem. / 1 ! :

iSBtl wimiffl Itóiraillw.
Gdańsk, 11 września.

(P. A. T.). ,.Dziennik Gdański" donosi o 
masowem przechodzeniu przez granicę bolsze
wików, ,*internowanych" przez Niemców w 
Prusach Wschodnich. Bulszewicy ci — pisze 
„Dz, Gdański" — łączą się w punktach kon
centracyjnych z  arm ją  b o lszew ick ą . Władze 
niemieckie pozwalają na to otwarcie, udziela
jąc jeńcom wszelkiej pomocy. Tak np. stw er- 
dioao, Łe pewien wyższy oficer w Arys oświad
czył bolszewikom, io ich rozpuszcza i ie mogą 
czynić, oo im się podoba. Ogromne masy bol
szewików przechodzą pod Golduwą (Gołdap) 
pod dowództwem oficerów, którzy sc zaopatrze
ni w mapy i kompasy. Im bliżej granicy, tem 
większe bandy bolszewickie skupiają się, ma
jąc dokładnie oznaczoną marszrutę. Nietylko 
rząd niemiecki, ale i ludność niemiecka poma
ga uciekającym wszelkieini sposobami, udzie
lając Im żywności d t. d.

I'kiitli ranili
Rzym, 11 września.

(P. A. T ). (Havas). Wśród olbrzymiego 
entuzjazmu odbyła się we Fjume proklamacja 
zwierzchnictwa Włoch nad zatoką Car u ero. 
D‘Auunnzio, którego z tryumfem obnoszono, 
został obwołany regentem.

HifziMo litiziii.
Walką o tron ' pomiędzy dynast jaml po- 

Bzczegóiny ch państw i państewek zapisano ao- 
,8tały cale karty w dziejach świata.

Gdy jedna z walczących stron zwyciężała, 
strona pokonana zazwyczaj schodziła do roli 
jnetendeati i do rzadkich zaliczyć należy wy
padek, by pretendent godził się z losem i nie 
Udekał się do mniej lub więcej gcdziwych 
Sposobów  dla obalenia przeciwnika. Zazwyczaj 
pretendent nie składał bronij lecz zdała od kra
ju kuuł spiski przeciwko własnej o jczyźn ie , nie 
przebierając w środkach i nie gardząc obcą, 
często wrogą, pomocą przeciwko własnym 
'„•wiernym poddanym", byleby tylko obalić 
.tryumfującego rywala i dorwać się do tronu, do 
iwlad/.y.
1 Tale działo się na początku 18-go wieku w 
Anglji, gdzie po zwycięstwie dynastji T udo rów, 
jKarol Edward przez-cały ciąg swego niechlub
nego żywota intrygował przeciwko rodzinnemu 
Serajowi, wzywając cudzej pomocy. Celu nie do
piął, natomiast ze zgryzoty rozpił się, zaś do 
historji przeszedł z  przydomkiem „pretenden
ta". 1 ;

Nie inaczej działo się we Francji po woj
nie prusko - francuskiej 1870/1 roku i po upad
ku Napoleona lii . Przez długie lata rozmaici 
Orleani, Burboni i Bonapartowie intrygowali 
p rz e c iw k o  Trzeciej Republice. Francja leczyła 
rany 1871 roku, płaciła kontrybucję, krzepła, 
mężniała, rozwijała się, stawała się potęgą 
Światową, a oni O’li P°d niT Wreszcie przyszły 
wielkie wypadki, przyszła wojna światowa, z 
której Francja republikańska wyszła w aureoli

zwycięstwa, 1 o pretendentach zupełnie zapo
mniano. Ośmieszyli się i  wolą już siedzieć ci
cho.

I dzieje Polaki zanotowały wypadki wspól-
ubiegauia się 1 waiki o tron.

Po śmierci Jana III, aż czterech kandyda
tów zgłosiło pretensje do dziedzictwa Jagiello- 
nowego, a August Mocny musiał nawet na pe
wien czas ustąpić miejsca Stanisławowi Lesz
czyńskiemu (ach, ten Poznań!).

Zdawałoby się napozór, że przywrócona 
do samodzielnego bytu Rzeczpospolita Polska, 
nie posiadając na szczęście tronu (p. Nowaczyń- 
ski powiedziałby —■ „niestety"), będzie wolna 
od plagi pretendentów. Atoli tak nie jest. Ma
my pretendentów i to aż trzech.

Jeden pretenduje do Belwederu. Drugie
mu uśmiecha się ,,fachowe" dowództwo armją. 
Trzeciego ciągnie do prezydialnego fotelu w 
rządzie. Przyznać trzeba, że gruszek w popiele 
nie zasypiają, a pracują wytrwale. W środkach 
także nie przebierają. Gdzie nie nmżna prostą 
drogą, tam idzie się drogą krzywą* gdzie nie 
można prawdą — tara używa się fałszu; gdzie 
argumentu nie starczy — tam siła decyduje, 
intryga ipoplaca, a podstęp rozstrzyga. £e tam 
przy sposobności Ojczyźnie coś niecoś się ober
wie, że tymczasem zagranicą ośmiesza się cały 
naród, że w pismach, będących na iżołdzie pre
tendentów, wypisuje ®ię niasbwiorzorie rzeczy o 
Polsce — cóż pretendentom do tego? Oni na 
wszelki wypadek zabezpieczyli się zawczasu, 
tworząc dla siebie „ściślejszą ojczyznę", „kra
jową", -— jakby powiedział Kiedrzyński.

Jak skończą ^pretendenci" polscy? Czy 
rozpiją się ze zgryzoty, jak Karol Edward 
Stuart, czy ośmieszą się, jak pretendenci do

tronu Francji — przyszłość pokaże. Tymczasem 
siedzą w stolicy swej „krajowej" ojczyzny, cze
kając aż front odsunie się ua odległość dosta
tecznie przyzwoitą, by wśiad za innymi „zwiał- 
kami" wrócić do Warszawy i zabrać się do dal
szej „pracy". Zwłaszcza, że i Sejm kończy 
wkrótce ferje, i rokowania ,pokojowe może już 
teraz wraz ze zmiana miejsca, raźniej posuną 
się n a p rz ó d  i, co nie daj Boże, może być zawar
ty honorowy, demokratyczny i sprawiedliwy 
pokój bez ich, pretendentów, udziału.

Bo pretendenci jeszcze nie pogodzili się * 
myślą, że wróg bez ich pomocy zasrał odparty 
i jak mogą starają się całą zasługę sobie przy
pisać. Ale na to, żeby pokó j został bez n ic h , a 
może i wbrew pretendentom, zawarty — ua to 
uapewno nigdy się nie zgodzą. Naród gotów 
w y m i a r kować, że kraj może się doskonale bez 
p re te n d e n tó w  obyć. Strach pomyśleć, coby z ta- 
kiego stanu rzeczy wyuiknąć mogło... dla pre
tendentów-

Oderwijmy się na chwilkę od smutnej rze
czyw istośc i i pozwólmy sobie pobujać na skrzy
dłach fantazji:

W Rydze zostaje zawarty demokratyczny 
pokój. Z innymi sąsiadami Rzeczpospolita Pol
ska wchodzi w porozumienia. Ludność stopnio
wo wrac'a do normalnego życia. Dzięki swemu 
szczęśliwemu geograficznemu położeniu Polska 
staje się terenem dla handlu wymiennego po
między Wschodem a Zachodem. Istniejące dro
gi komunikacyjne okazują się niedortaferzne- 
mi. Rząd przeprowadza nowe linje kolejowe, 
buduje nowe drogi, przekopuje kanały, regulu
je rzeki. W związku z temi pracami rozwija się 
przemysł i handel. Miasta zabudowują się i nie
ma ju l kryzysu mieszkaniowego. Jest nawet

zbytek mieszkań, które rząd zuźy wa na nowe
szkoły bezpłatne dla dzieci i kursy dla analfa
betów. Ilość tych ostatnich z miesiąca na mie
siąc maleje. W kraju niema bezrobotnych. Do
brobyt nawet się pojawia. Kurs marki polskiej 
dzięki o g ro m n e m u  wywozowi produktów prze
mysłu krajowego ua rynki wschodnie podnosi 
się niemal z dnia na dzień. Zaciągnięte pod
czas wojny długi rząd spłaca przed terminem. 
\V budżecie państwowym wydatki na oświatę 
nie wynoszą 2%, lecz 25%. Dzięki oświacie z 
kraju mika brak tolerancji, niema obywateli 
drugiej i trzeciej klaisy, niema przestępców 
uieina nadużyć. Więzienia stoią pustkami, a tv  
bozy dla internowanych należą do smutnej' 
przeszłości, o której każdy Polak * niechęcią 
wspomina. Polska rośnie, kwitnie, potężnieje 
berz najmniejszego w tem udziału i nie ogląda
jąc się wcale na... pretendentów.

Brrrl cl... pretendenci...! Zbudzili nas z  u- 
ludnych snów i znów ta sama smutna rzeczy
wistość Niechże nie psują nam humorów i nie
chaj nie przeszkadzają nam w pracy.

Niech rie  Irńufą, miech nio spiskują, niech 
nie intrygują, niech porzucą swą kredą pracę.

Niechaj pozwolą nam pracować i dążyć doi 
oelu, to i my zostawimy ich w spokoju, zwłasz
cza, ie jest jeszcze garstka ludr/i, dla których 
„pretendenci" są świętośdą.

A „jest rzeczą wielce niebezpieczną wy* 
drażniać i poniewierać uczucia reifgijno-patrjo» 
tyczne ludności" — powiedział... powiedział... ' 

No, zgadnilcle, kto to powiedział?
Nie odgadlibyście.
Andrzej Niemo'ewskl to powiedział- 
Risuma teneatis, amid!

Roman Boski,

<
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Bem lask ow y Zjetfnoczcnyoli Bankowców
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Warszawa, Niecała i, # ,
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Nabywa na  podstawi* zezwolenia

K o m i s j i  D e w i z o w e j
iolary, franki, fun ty  ang. i w szelkie inne w alu ty  zagran iczna

sacli Giełdy Warszawskiej.
gotowiźni* i czekach po kur-

C i s i a S K l ę c i a .
„Sicłńs».y“ .

,.,^icińscy“L. Bo nie chcieli, żeby burmi
strzował 

^Cavour'-Grabsio w Komisji!... By znów
„miał za sobą"

Jaki ważny dokument!... Bo im się widziało, 

2e Grabaio w dyplomacji — to istny konowal, 
Co napewno Komisji uie okryje chwalą, 
A Polsce zmów takiego, bracie, „zada bobu4̂

te, *ęh, długo odrabiać snadż będzie potrzeba 
To, co jego „IbtIowy rozum *tanu“ sprawiL. 
Wściki" się kabał endecki odejściem „le- 

* jvtoy/’

z, przed jasnego oblicza partyjnego „Feba“!... 
Na „warchoistwo" eocjalów, jak mazgaj, się

łzawi,
aż czują niesmak nawet „ende-czytelnicy"!...

I  o Liberum Veto bez sensu majaczy!...
A owe słów potoki w „celiuiozie“ btógą,
Niby jakieś spienione w Strążyskatk siklawy,

go „lewica" w Komisji nie chciała Grabskiego, 
Co w dyplomacji „tyle co Ignacy znaczy".- 
-.Takie to są, mój „Kobie", z naszą Endo

sprawy lv  
Wacław Wolski.

^Trybuny" Nr. 30 z  dn ia  11 września opu
k a j prasę i zawieja treść następującą:

Bolszewlzm — Polscy Komuniści — Ende
cja (jaskrawa charaktery styka polityczna praea 
WI. Wolerta). — Endecja i jej wódz (zjadliwa 
krytyka Ścibora). — Polscy robotnicy rolni w 
Danji I. (dr. M. Balciegerowa). — Socjalizm 
foniantyczay I. (St. A. Kempner). — W gospo
dzie „Na rozstajach" (nowela oryginalna Sbuja- 
ma Stefanówskiegu) Teatr: „Polski", „Mały" 
(Wl. Wolert). — Kronika polityczna: Anty®8- 
mityzin w Niemczech. — Zycie gospodarcze: 
Idde reform y rolnej Wrangla. — ltueh robotni
czy: Powiew kapitalistycznej reakcji. — Kuch 
kulturalny w Polsce: Uniwersytet Ludowy. — 
Różności: Jak wygląda oświata u nas.

dzis się posiedzenie Komitetu dzielnicowego. Spra
wy b. ważne.

I
Wiec.

Dziś, dn. 12 b. m. o godz. 11 rano, w 
Łabryce „Stal", ui. Groehowska 35, odbędzie 
się wiec w sprawie obecnej sytuacji polity
cznej. Przemawiać będą to w.: Dobrowol
ski, Pużak, Szczypiorski.

C. K. W-
W poniedziałek, dnia Ib września o g. 

5 po poi., odbędzie się posiedzenie prezy- 
djum C. K. W. Tow. tow. czionk. prezy- 
djum C. K. W. prosimy o przybycie.

Towarzysze! Robotnicy! Zapisujcie 
się na członków P. P- S.I Pamiętajcie o 
swojej organizacji politycznej! Wykupujcie 
nowe książeczki partyjne! Opłacajcie po
datek partyjny 1 łiurżuazja się organizuje, 
burżuazja ma pieniądze, a organizacje ro
botnicze mają ciągły brak śrouków rnater- 
jainych! Jeśli chcemy doczekać się w Pol- 
geo lepszej przy.;słośc?i, rządów Pobotniczo- 
chlopskich, to musimy stworzyć siiną orga- 
ftizację robotniczą, bogatą w środki mater-
jałne.

Zapisywać się można na członków P. 
P K w następuj3cych biurach: Al. Jerozo- 

66 sekrelarjat O. K. R , Cliiodna 
41, biuro dzielnicy Jerozolimskiej, Bagate
la 12-a, dzielnica Mokotowska, Solec 68, 
dzielnica Powiśle, Kępna lo, dzielnica Pra
ga, Okopowa 30, dzielnica ł ową^ki, Gró
jecka 45 m. 36, dzielnica O

“ Dzielni.-. Wola-Czyste. W *3
o. m. o g. 7 wiecz. »w Icikalu własnym, u 'a 
odbędzie się posiedaehlo Komitetu dzi® cowego. 
Sprawy b,. ważne.

Dzielnie. Fowązki. W poniedziałek, d. 18 b. 
m. o g. 6 wiecz. w lokalu własnym, Okopowa oa- 
będzie sdę posiedzenie Komitetu. Sprawy h. waz*®.

Okręgowy Komitet Robotniczy odbędzie posie
dzenie we wtorek, d, 14 b. m. o g. 6 min. 30 wie®. 
Sprawy b. ważne.

Dzielnica Powiśle. We wiórek, d. 14 b. m. o 
fodz. 6 wiecz. w lokalu własnym, Solec 68, odbę-

■ l udu nlMmn
Dzielnica Jerozolimska urządza zebranie w 

sprawie kas chorych dnia 13 b. m. o g. 3 wiec*, w 
poniedziałek, w teatrze Powszechnym, Chłodna 29, 
na które zaprasza mężów zaufania i  delegatów 
wszystkich Związków zawodowych.

Baczność t.bryki wojskowe. Posiedzenie Rady 
delegatów tabryk wojskowych odbędzie się dziś o 
godzinie 10 rano w lokalu wiaauyw, Alejo Jerozo
limskie nr. 50.

Z« Związku Robotników Miejskich. Dnia 12 
b. m. w niedzielę, o g. 4 pp. odbędzie się zebranie 
wszystkich robotników W> dz. IX — Szkolnego, w 
lokalu Związku, Al. Jerozolimskie 56. Oprawy bar
dzo ważne. Stawcie nią hemie. |

Z  P. M. a  W e wtorek, d. 14 b. jn. ę g. 6 
po poł. odbędzie posiedzenie Koto Ogólne, aa 
którern wygłoszony zostanie re le ra t na tem at: 
„K w esłja żydowska*'. Po odczycie masówka. 
Sprawy organizacyjne b. ważne. Obecność 
wszystkich -członków konieczna.

Związek Kelnerów zawiadamia nwych człon
ków o zebraniu, mającem aię odbyć dnia 14 wrze
śnia, we wtorek o 9 rano. Mężowie zaufania (de
legaci) obowiązani są do przybycia.

Sprostowanie. Wiec, o którym zaznaczono, ie  
odby! aię u Bermana, w rzeczy wislości odbyt się u 
Ilaadikego. ' , , .  /; , ,  , , ^' j  ) , .

Aresztowanie członków zarządu 1 pracowników 
Koop. Wieczorem, dnia 7 b. in., aresztowano czte
rech członków zarządu żydowskiej kooperatywy ro
botniczej „Jedność" w Warszawie, oraz jednego pra
cownika tejże kooperatywy. Są to towarzysze: P. Re- 
renstein, I. Cynaj, L. Najsztat, H. Elkes 1 A. Tug. 
Tuga oderwano od pracy w kooperatywie, sprowa
dzono do mieszkania i tam aresztowano. Aresztowa
nia te są jeduyui a szeregu ciosów, jakie spadły w 
czasach ostatnich na kooperatywy, walczące skutecz
nie i  wytrwało z drożyzną. Władze prześladują na
dal spokojne instytucje gospodarcze, a paakarstwo 
tymczasem hula.

Głosy czytelników.
Szanowny Panie Redaktorze!

W nocy z dnia 30 na 31 sierpnia b. r„ jadąc 
pociągiem osobowym z Noworadomeka do Koń
skich przez Koluszki, gdzie bytem w sprawie woj
skowej, zostałem w wagonie napadnięty przez ja
kichś opryuków, ubranych w różnobarwne mun
dury wojskowe, którzy zabrawszy mi pakunek z 
wszystkieinl rzeczami, jakie posiadałem (byłem 
wysiany na alużbę wojskową) i  pobiwszy mię w 
biegu pociągu wyrzucili mię z wagonu. To samo 
zrobili z kilku mymi nieznajomymi towarzyszami 
podróży, których pobito do krwi. Przyczepiwszy aię 
do następnego wagonu, dojechałem do najbliższej 
stacji (Piotrków), zameldowałem policji kolejowej
0 wypadku, prosząo o urządzenie rewizji za moje- 
mi rzeczami i odebranie ich. Policjanci, nie mo
gąc się mnie jakoś pozbyć, weszli do wskazanego 
wagonp i pomimo wskazania przezemale tych sa
mych sprawców n ap ad ł nietylko ie  ich nie aresz
towali, ale udali się do nich z prośbą o oddanie 
mi moich rzeczy, na co ci odpowiedzieli drwinami
1 obelgą, rzuconą w moją stronę; a że pociąg stal 
na stacji dość krótko, przeto policjanci, wyszedłszy 
i  wagonu, pozostali na stacji, a  ja zmuszony byłem 
udać się do innego wagonu i jechać dalej; a po
nieważ już drugi raz w tym roku mam do czy
nienia z  opi&szałem pełnieniem obowiązków 
przez fuukcjonarjusifiw policji, przeto zapytuje: 
gdzież jest bezpieczeństwo publiczne, po oo właści
wie istnieje poiicja i po oo ci ludzie są karmieni i 
utrzymywani przez społeczeństwo?

Józef Królik, czytelnik z Koneckiego.
Końskie, 1 września 1920 r.

lis!] do Redakcji
Szanowna Redakcjo!

Będąc dyrektorem gimnazjalnym, udałem się 
dnia 10 b. m. w sprawach szkolnych do minister- 

^jum oświaty. Skierowano mnie do jednego z refe
rentów — p.%liwińskiego. Kiedy po dluższem cze
kaniu wszedłem do jego biura, ten nie dając mi 
przyjść do słowa, zapytał z ironicznym uśmiechem: 
„Kto pana znów tutaj przysłał? Na moje wyjaśnie
nie, że jestem kierownikiem i przyszedłem w spra
wach szkolnych, odpowiedział ze zdumiewającą 
wprost logiką i impertynencją: „Kiedy nikt pana 
nie przysłał, to poco pan wogóle przychodzi". Dale
ki od naśladowania tonu mego intarloktura, pod
niósłszy się do odejścia, zaznaczyłem spokojnie 
lecz stanowczo, że urzędnik winien spełnić swój o-

bo wiązek f że wobec tego wniosę tut niego skargę 
w odpowiednie miejsce.

W odpowiedzi na to p. Śliwiński, pieniąc się z 
wściekłości l krzycząc: „idź pan i do m in is tram i- 

* mo, iż i tak zmierzałem ku drzwiom, zadzwonił na 
wxizncgo i zagroził mi wydaleniem. Dla lepszego 
zrozumienia postępowania tego pana dodam, że od 
25 zeszłego miesiąca byłem u niego tylko 4 razy w 
różnych sprawach związanych ze szkolą, z których 
ani jedna nie była moją osobistą. Spodziewaćby się 
należało, że urzędnicy dołożą starań, aby kierowni
kom spełnianie ich obowiązków ułatwić. Tymcza
sem taki pan Śliwiński nie poczuwa się nawet do 
na je ’em ent a ru ie jsz y ch wymagań przyzwoitego wy
chowania, które winien stosować względem każdej 
zgłaszającej się strony. ’lego rodzaju zachowanie 
się ubliża jemu samemu, charakteryzując dostate
cznie jego poziom kulturalny. Sprawa jednak ma i 
ogólne znaczenie. Nie można pozwolić, by jakikol
wiek urzędnik traktował zgłaszających się intere
santów z nieograniczoną samowolą. Takie wypadki 
niewątpliwie nie leżą w intencji wlad2 wyższych. 
Zastrzegając sobie dalsze kroki prawne przeciw 
nadużyciu, piętnuję na etm miejscu postępowanie 
człowieka, którego cayu dowodzi, ie do swego sta
nowiska zupełnie się uie nadaje.

Łączę dla Redakcji wyrazy esszerego sawuefctt
Marjan Tadtmss Łabęcki, 

dyrektor gimnazjum żeńskiego.

IMiMI WI lawina.
Mkóslerjum Spraw Wojskowych nadsyła nam 

następujący rozkaz Ministra Spraw Aojsaowych, 
SoaukoWśkiego, w sprawie zakazu rekwizycji in
wentarza i  koni w miejscowościach, dotkniętych, 
najazdem nieprzyjaciela, oraz uchodźców:

„Nieprzyjaciel, zająwszy podczas ostatniego na
jazdu znaczne przestrzenie Rzeczypospolitej, cał
kowicie prawie ogołocił takowe z iuwentar^, a 
zwłaszcza z koni, które doszczętnie niemal zabrał 
miejscowej ludności rolniczej.

Brak koni, zwłaszcza w okresie zasiewów je
siennych, stwarza dla rolników trudności nadzwy
czajne utrudnia bowiem i opóźnia uprawę roli pod 
zasiewy, a w pewnych poszczególnych wypadkach 
może ją nawet całkowicie uniemożliwić.

Pola nlezasiane lub zasiane ze zn&eznem opóź
nieniem, zagrażają rolnikom ■UaUuni, a Państwu 
— głodem.

Nie zważając Jednak aa to, poszczególne od
działy wojskowe, jak o tem można aądzić w> stale
wpływających skarg i zażaleń, rekwirują konie 
nietylko w miejscowościach, dotkniętych najazdem 
nieprzyjacielskim, leca na we* a  napotkanych po
drodze uchodźców.

Wobec, tego zarządzam, oo następuje: 
i—l)  Najsurowiej zakazuję rekwizycji inwentarza 

f koni zarówno w miejscowościach, które były za
jęte przez nieprzyjaciela, jak i u poszczególnych 
uchodźców.

2) Rozkazuję niezwłocznie stawić przed sąd
właściwy!

a) wszystkich winnych rekwizycji inwentarza 
lub koni wbrew powyższemu zakazowi, celem uka
rania na mocy § 92 f nas*. K. K. W. i  art. I-go 
rozporządzenia Rady Obrony Państwa a dnia 18-go 
sierpnia 1920 r. w przedmiocie obostrzenia kar za 
przestępstwa osób wojskowych, wynikające ze 
stosunku służbowego (l)Ł U. R. P. * 1920 r. Nr. 81, 
poz. 543), oo w razie sądzenia, oprócz pozbawienia 
wolności do lat 3, może pociągnąć wydalenie a 
wojska z następstwami, przewidzianemu w § 32-im 
K. K. W.;

b) wszystkich, którzy, zabierając wbrew po
wyższemu zakazowi inwentarz lub konie, popełnią 
przy tem przestępstwo cięższe, aniżeB to, jakie jest 
przewidziane w § 92 K. K. W. (np. kradzież lub 
rabunek), celem ukarania na mocy właściwych pa
ragrafów K. K. W. lub kodeksów ustaw karnych, 
oo przy zastosowaniu postępowania doraźnego mo
że pociągnąć najsurowsze kary, do kaxy śmierci 
włączniej

c) wszystkich dowódców, którzy nie pociągną 
niezwłocznie do odpowiedzialności sądowej swych 
podwładnych winnych jednego z przestępstw, 
przewidzianych w pp. a) i b), celem ukarania na 
mocy § 14 K. K. W. i a r t  I-go wymienionego w 
punkcie a) Rozporządzenia Rady Obrony Państwa, 
co w razie zasądzenia może pociągnąć kary i  skut- 
ki, jak wyżej w punkcie a).

Podpisano: Minister (—) Sognkowski, 
general-porueznik.

P r *  J e l e i i c k i  w e n e r .  Roentgen, 
b ta r a z a łk o w a k a  lik . Teł. 103 61.
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u S w i a t  P r a s y ”
Tygodnik poświęcony sprawom robotniczych 
organizacji spółdzielczych i  kulturalno- oświa

towych.
DO NABYCIA 

we wszystkich kooperatywach robotniczych. 
Przedpłata—kw artalnie 25 mk. Egzemplarz po- 

Jedyńczy 2 mk.
Redakcja i Administracja: Wolska 44.

(a). Opieka nad dziećmi. Magistrat ta. War
szawy utrzymuje w zak adcck dobrociŁynnych miej
skich przeszło 3000 daied, śród których około 50 
proc. nie należy do ludności ataiej uuaata, a pocho f 
d a  a pcowśncai. Wobec tego inugisurat zwracał Mą 
do Minister; urn Opieki Społecznej z prośbą o przy- 
jęeie praca impt kosztów utrzymani* tych dzieci. O  
becme minia,erjuia zawiadomiło uusgmtiai, że k o  
szla utrzymani* dastocŁ, przyjętych prze* magjtóraż 
m. et. Wanwawy do swych zakładów, jeóit to są 
dzieci z pwwiałcji, winne ponosić gminy, których 
dzieci te lictuj aię stalead ańesakańcauń, nmiiste- 
rjum zobowiązuje aię wypłacać na utrzymanie dzie
ci w tym wypadku, jeśli dzieci te będą przyjęte 
besspośrednio przez minustezjuim.

(a). Pomoc szkolna dla dzioei. Wobpe depo-
miernej drożyzny podręczników szkolnych i mate- 
rjalow piśmiennych, zebranie przewtxm.czących o- 
pieik społecznych uchwaliło zająć aię organizacją do- 
starczania tych przedmiotów Ola ubog.ch dzieci, u- 
częssczających do szkól powszechnych maejdkich. 
W tym celu postanowiono upoważnić narazie stacje 
opieki społecznej, aby zajęfy aię wydawaniem po- 
szczególnym szkołom powszechnym, przedstawiają
cym odpowiednie gwarancje, krótkoterminowych 
pożyczek zwrotnych i funduszów obrotowych na za
kup takich przedmiotów dl* 'ubogich uczniów i u- 
czcmle,

(a) Akcja ramdcza. Wobec niespotykanej w 
dziejach Polski drożymy książek, a w szczególności 
podręczników szkolnych, tysiące dzieci, uczęsaczar 
jących do szkół raądowych i prj’watnych, ale są m 
•tamto nabyć potooonych podręczników. Dla tara- 
dzemda złemu w wielu szkutach wąxro wad zono wy
mian ę podręczników klas wyższych na mitozę f na 
odwrót.

0 Górnym Kląsku. W poniedziałek, da. 18-go 
b. m. o godz. 7-ej wieczorem w »ali Kouaorwator 
rjum muzycznego (Okólnik 1) p. rade* Kirst wy
głosi drugi odczyt o Uórsiym Bląsku.

Odczyt ten s cyklu zagadnień aktualnych urzą
dzony jest staraniem Szkoiy Propagandy przy Cen
tralnym Komitecie Związków Artystycznych.

Ze Stow. Słuchaczów Szkoły Nauk Pólit. Dnia 
21 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się Ogólne Ze
branie Absolwentów i Słuchaczów Szkoły Nauk 
Politycznych. Porządek dzienny wypełniają spra
wy, związane z ogólną sytuacją, oraz wybór wład« 
Stowarzyszenia,

(m) Napad. Przy ul. Grodzieńskiej Nr. 43 w 
mieszanniu Walentyny Kwiatkowskiej został por 
strzeiouy przez M.miuija Krasjuckiego Ignacy Do
liński. Napauu dokonano w ©elu raibunku. Spraw
ca napadu zbiegły Rannego Dolińskiego przev\iozło 
pogotowie ratunkowe do szpital* Przemienieni* 
Pańskiego na Pradze. Aresztowano posądzonych 0 
współudział: Walentynę Kwiatko-wską, lat ży, zara. 
przy ul. Grodzieńskiej Nr. 43. Kostkę Józefa, lat 32 
i Żbikowskiego Marjana, łat 29 i  osadzono ich w 
areszcie XIV kouiaarjattu

(m) Kradzieże w tramwajach. Józefowi Białec
kiemu, podchorążemu Działu Kwaterunkowego D, 
O. G. Lublin, czasowo zamieszkałemu w Warsza
wie przy uL Koszykowej Nr. 69, przy zbiegu ulic 
Żelaznej i Twardej, podczas wsiadania do tramwa
ju łinji „0", skradziono portfel, zawierający okoto 
4000 marek, dokument pieniężny na 122.000 marek, 
oraz różne dokumenty służbowe i prywatne.

— Jakubowi Grajewsłóemu, zamieszKalemu 
przy ul. dialowej Nr. 21, skradziono w tramwaju 
2U.000 marek.

— Keiiksowi Wąsowiczowi, zamieszkałemu 
przy uł. Brzeskiej Nr. 17, skradziono mk. 2226.

— Marji Ciupa ze wsi Drzewce powiatu Puła
skiego — ink. 175.

K ro n ik a .
Głód w W arszawie. Od k ilku  dni W ar

szawa odczuwa katastrofalny brak wszelkich 
produktów pierw szej potrzeby. W sklepach 
nie  można dziś kupić: karUilli, ckleba, m asła, 
sera, jai.

Przyczyną tego jest oczywiście zorganizo
wana akcja paskarzy, sklepikarzy, którzy za 
pomocą głodzenia ludności chcą zwalczać 
m aksym alne ceny, oznaczone przez urząd wal
ki ze spekulacją. /

(a) 0 zboże. Wskutek braku zboża w szeregu 
miejscowości na Śląsku, zarządy miast i gmin wy
stąpiły z podaniami do rządu o pozwolenie naby
cia dla nich zboża w Pozamńsklem, •

Z sądów.
# Fabrykacja paszportów.

Przed niespełna rokiem w sklepie 24-letniego 
Moraki świecy przy ui. Aiumej 7 w Warszawie 
zoelaia dokonana rewizja w poszukiwaniu różnych 
skradzionych przedmiotów. Gdy rewizja ta miał* 
się już ku końcowi, posterunkowy Śtomczyński — 
miast poszukiwanych rzeczy, — ujawni* pudlo, za-, 
wierające różne slempłe i pieczęcie uajrozinait', 
szych urzędów paumwowych i znaczną ilość pasz-, 
portów niemieckich, a niezależnie ód tego poucza* 
osobistej rewizji znaleziono przy świecy pięó P82*®!. 
portów,'wydanych na różne nazwiska.

Po przeprowadzeniu śledztwa, sprawa ta zna
lazła się wczoraj na wokandzie sądowej w o wy
dziale karny ui, gdzie rozprawom przewodniczył gę- , 
dzia G ainińskL
— 6v.it;ca przyzoa! się do podrabiania ^pasT^or- 
t6w, które si>i7/eda>wal różnym miody111, za
pośrednictwem niejakiego (JrOiuerga i Całki Bia-’ 
ioUrody; wykonawcy stempli był
Izrael Freidenheim, który podczas dochodzeaiia 
pierwiastkowego zbiegi i deUpi jest DeŁdauteoznae

^^W spM oskariony BiaJobroda jeszcze przed u- 
kończeuiem śledztwa wzięty ,zuslal do wojska i oo 
do niego sprawę wydzielono i  skierowano do wła
ściwych władz wojskowych. *. jj

śąd, po wysłuchaniu licznego szeregu świad-



6 „ R O B O T N I  K“, n i e d z i e l a ,  12 -września 1920 r . Nr. 249.

ków, wyjaśnień oskarżanego i wniosków przedsta
wiciela urzędu publicznego, podprokuratora Wój
cickiego, domagającego się najsurowszej kary, ska
zał Mordkę Święcę na 6 lat więzienia, zaliczając mu 
na poczet kary tej areszt zapobiegawczy.

„Pewny kawaJ chleba“.
Pędzenie potajemne spirytusu — mimo stoso

wania surowych za to przestrępstwo" kar, — nie 
przestaje być przedmiotem ciągłych dochodzeń? 
niema prawie posiedzenia sądowego, na któremby 
nie figurowały tego rodzaju sprawy.

I oto znów zasiadł na ławie oskarżonych S4-let- 
ci Stanisław Bukowiński, który W braku innego za
jęcia, po wymówieniu mu posady, zabrał się do 
uprawiania potajemnej gorzelni, uważając, że jest 
to „pewny kawałek chleba" na dzisiejsze czasy.

Tak podczas wykrycia przestępstw, jak i pod
czas śledztwa Bukowiński, korzystając z wyjazdu 
do Francji drugiego wspóloskarżonego w tej sora- 
wie — Władysława Kowalskiego —• cała winę 
kładł na tegoż Kowalskiego. On to właśnie był 
twórcą pomysłu, on był duszą całego przedsiębior
stwa, on wreszcie lekceważąc sobie „prawo", pro
sił jeno o gościnę w domu Bukowińskiego,' a za 
gościnność tę musi oskarżony pokutować.

ograniczenie wypieku pieczywa. Piątkowski, prze
widując snać aresztowanie, ukrył się; jest jednak 
nadzieja, że i on nie ujdzie rąk sprawiedliwości.

mowaie 
(sędzia
na 6 miesięcy więzienia i na zapłacenie kosztów 
sądowych.

Będę apelował — rzekł Bukowiński — bo za 
cudze grzechy pokutować nie myślę; a czasu na 
siedzenie w więzieniu też nie mam, bo obowiązek 
wzywa do wstąpienia do wojska.

Przeciw' terorowi cukierników.
(Aresztowanie),

Do wiadomości Urzędu walki z lichwą i spe
kulacją, a następnie i władz sądowych śledczych 
doszło, że właściciele cukierni i mleczarni, którym 
cena maksymalna na bułki wydała się zbyt niaką, 
zmuszają wszystkich właścicieli cukierni i mleczar
ni do zaprzestania wypieku i sprzedaży bułeczek.

Między iminemi p.p. Albrecht i Piątkowski: 
pierwszy znany właściciel cukierni Ziemiańskiej, a 
drugi — cukierni przy ul. Marszałkowskiej 117. 
wzięli na siebie trud obchodzenia różnych cukierni 
i agitowania za zaprzestaniem wypieku bułek. Ak
cja ta, w celu walczenia z rozporządzeniami Rządu, 
godząca w najżywotniejsze interesy ludności — wy
wołała nareszcie dawno oczekiwaną najsurowszą re
presję.

Ze spraw lichwiarskich.
Z niemniejszein niż dotychczas zainteresowa

niem licznie zebrana wczoraj w sali 1-ej Sądu okrę
gowego publiczność, śledziła przebieg rozpraw 
wszczętych na mocy ogłoszonych przez gubernatora 
wojskowego d. 18 sierpnia cen maksymalnych na 
artykuły pierwszej potrzeby.

Sąd doraźny, złożony z sędziega-przewodniczą- 
cego O Umińskiego i sędziów p.p. Straszewicza i Ku
likowskiego, przy udziale prokuratora z Białej p. 
Tuza. po wysłuchaniu licznych świadków, _ wydał 
wyroki, skazujące na cztery lata ciężkiego więzienia 
ze' wszystkiemi skutkami prawinemi:

1) 36-letuią Annę Adamczyk — za pobranie 16 
marek — zamiast 10-ciu za kwartę mleka;

2) Kazimierę Ptaszyńską — za pobranie 60 ma
rek słoniny — zamiast 38-miu mk.;

3) Teodorę Solecką (1. 43) za pobranie 60 mk. 
in miejsce 38-miu mk. za funt sienimy.

Teatr  i Muzyka.

Wczoraj z polecenia prokuratury zarządzono 
wahwzaaresztowanie p. Albrechta pod zarzutem nieucz

ciwych manipulacji, mających na celu spekulacyjne

Z uderzeniem 7-ej godziny wieczór „Sala Roz
rywek żołnierza i ochotnika" przy Wydz. Opieki 
R, K. 0. N. — mieszcząca się w Kino „Polonji" 
przy ul. Jasnej 3 — zapełnia się co^zień, po brze
gi — żądnemi prawdziwej rozrywki wojakami

Pokrzepieni doskonałego krupniku talerzem, 
ustawiają się w ogonku przy kasie, aby za markę 
kupić bilet wstępu.

Nareszcie drzwi otwarte. Żołnierze z pośpie
chem zajmują bliższe rzędy, rezerwując miejsca 
dla kolegów i przyjaciół.

Doskonały kwartet muzyczny rozpoczyna obfi
ty program. —

Parni Chądzyńska z przejęciem czyta „Belwe
der milczy" Ulanowslrego.

P. Misiewicz, utalentowany syn niezapomnia
nego ojca — z werwą rozpoczyna „Prelekcję o ni- 
czem“. Na bis idą anegdotki szkolne i kuplety 
(śpiewane) o kobiecie.

B*acia Dam Leo okraszają humorem siwe akro
batyczne ewolucje — naśladowane w ciągu dnia 
przez mniej lub więcej uzdolnionych zwolenników 
gimnastyki.

P. Bogdańska rozpoczyna od żołnierskiej pio-

CwkteHfea wsaeeSkielfo ggataeikśw
także herbata oryginalna Cejlońska po cenach zniżonych 1

D O M  H A N D L O W Y
ETirszfeld, Pokh&hsM, Fałd

W a r t s i a w a ,  G r a n i c z n a  7 .

M I H A Z
N o w y-S w ia t 63. P a l l o !  Mars? revue aktualny w 2 odsłonach S. 

Scena, Herkenia i A. W łasta z muz. 
różn. komp. 3 przedst. 6.30, 8 i 9.30.

iŁja. ■ i.. ż— lii

55PRZYMIERZEć i
li. ANTOSI H I  (1 Kijowa)

Czasopismo niezależne tygodniowa paświg- 
eone s p r p i e  w&zwaiąiącjreh s ię  ngróddw.

Warszawa, sl. likMu 71.18.

przeniósł gabinet (ch o ro b y  u - 
szów , g a rd ła  f nosa) na ulicę 

S osnow ą Nr. 9, in. 3. 
O rd y n u je  od 4—6.

Przeciwstawia się imperjalizmowi państwowemu.
Walczy z zasadą: siła przed prawem.
Potępia zabory i ciemiężenie ludów.
Pragnie rzeczywistego pokoju międzynarodowego.
Dąży do trwałej wolności i państwowego bytu wszyst

kich narodów.
Popiera w szczególności przyjaźń i pomoc wzajemną 

narodów wyzwolonych z pod jarzm a trzech cesarzy.
Wskazuje społeczeństwu polskiemu zadanie świato

we Polski wyzwolonej.

Ii* Jaai Młapisi
b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne Kró- 
iew slca  31) fe l . 458-44. 6860

K A Ż D A  G O S P O J O Y M I
powinna dbać, aby do śniadania i kolacji została przygotowana 
kikawa owocowo-czekoiadowa

„ k : o  f  f  o  n  e  l  l  i “/odznaczająca się szczególną dobrocią, pożywnośoią i przyjem- 
nym  aromatem.

KOFFQNELLI już od la t 20 cieszy się najlepszym uznaniem.
WYRÓB i SPRZEDAŻ DOZSfifiiLOićE z a  m  22887-364-20 S 34 d.

22.6 r. b.
KOFFOFJELLI je s t obocnie opakowane w torebkach po 25 gram. 
KOFFOMELLI sprzedają wszystkie sKlepy spożywcze i kolonjal. 
KOFFONELLi produkuje wyłącznie lab ry fa  surogatow kawowych
„MY<3IENA“  W arszawa, Senatorska 32, tel. 83-91 egz. od 1894 r.
Zamiejscowym Kooperatywom, Stowarzyszeniom i Firmom wy
syła się za zaliczeniem pocztowem w paczsach od 10 kg. po 

otrzymaniu zadatku. Ceny loco fabryka.

Ir. tidwlka U ff lió a j f
choroby kobiece i akuszerja. 
b h to d n a  22, do 9 r. i od 4—6 

pp. Tel. 267-86. 6511

Or. fflgd. . B u l j a  OLAY
K o w ag ro tlzk a  3S, od 1—3 i
c—7. Tel. 202-11, Chor. wener. 
skóry, włosów. Lecz. pr. Roent
gena. Kosmetyka. (Znamiona 
i t. p.) 6b5u

Majster
do fabryki pończoch potrze
bny na wyjazd. Warunki 
dobre. Zwrócić się Nowo
lipie 16, m. 1. Goron od 

2 - 4 .

A m b u l a t o p j  a m
y - p a  ^ n t o n n e y u

Tuciienaiera
dla ch orób  żoir.iiua i k isz e k
przeniesiono na ul. Królewską 
6—8. Tel. 02-8 1, godziny przy

jęć: od i  do 3. 6290

Swierzbę i swędzenie skó£y
usuwa w ciągu 5 dni

f e a i k a f i c i a " c
ł) nie plami bielizny — posiadając 

kolor masła.
2) nie oblepia się po ciele — nie zawierając części stałych.
3) w chłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4) posiada miły zapach.

U p i e k ą  J .  WETiOCZEOU u l .  F u r m a ń s k a  10.
Żąda©  w s z ą d z ie .  6350

Hi Psirunlii ®lut,ne zi°te>sre_Hf  UUiqUAl brne, pierścionki
kolczyki, zegarki. Ceny bardzo 
niskie. Przyjmuje reperacje ta 
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
maeher, brnocza 21, m. 23.

|1  f / j mh  kroju szycia Lesz- 
») UŁllOiU czyńskiej m istrzynil»POhn\l/ś>i k lll'Q\r /łnD.»nn 4

- - —w.— Ałomcj mi a c i m
cechowej. Kursy dzienne i wie
czorowe. Plac Aleksandra 14.

„Pod zielonym dębem“ z 
gwizdanie po każdej

son ki „Kapuśniak1. „ 
współudziałem całej!) sali, 
zwrotce udaje się doskonale.

Niestety, poetyzowana przez p. Bogdańską 
„Maruszka", pozostaje rubaszną, żołnierską piosen
ką, pomimo wysiłków pełnej wdzięku dyrygentki. 
Ona swoje — żołnierze swoje.

P. Jacques w barwnym stroju — brawurowym 
tańcem meksykańskim kończy pierwszą część.

Po krótkiej przerwie, wypaleniu papierosa, 
malej zakąsce — znów sala się zapełnia. Gwaimo. 
Żołnierze w Sali Rozrywek czują się u siebie.

Muzyczny kwartet uspakaja rozbawionych słu
chaczy, będąc ^stępem do dalszych produkcji.

Pp. Cesarscy z werwą, ogniem i lekkością w 
ślicznych strojach węgierskich tańczą tańce wę
gierskie.

Młodociana p. Rjama Balcerkiewiczówna, z 
lalką w ręku wypowiada z uczuciem „Lalkę" Syro
komli, na bis Rodocria „Pana Dydafca" i  „Na ganku". 
P. Ina Hellen z finezją i uczuciem śpiewa Czajkę — 
Gaz i Elektryczność na żądanie ,,Kuplety sejmowe". 
P. Karasiński, śpiewak humorysta udatnie paro- 
djuje urywki z oper, splatając je w komiczną ca
łość. Piosnka „ o tramwaju" była jednym z dodat
ków na bis.

P. Mura Kalinowska mówi poważne bajeczki 
akfualne — a na rozweselenie monolog o Kaśce, 
która prać umie zalotników.

P. Redc.n. znakomity humorysta, odtwarza tra
giczno - komiczny dramat „indyczka w tataraku"— 
przy akompaniamencie nastrojowym pani Weresz- 
czyńsfciej, a śród licznych bisów wypowiada mono
log o Morycu. ■.

Na zakończenie znani nasi komicy Mane i Ja
nos w krańcowo sprzecznych fcostjumaoh w kton- 
ceptaćtf dowcipnych sięgają granic satyry.

P. Misiewicz w roli „wywoływacza'" z wielką 
swobodą nawiązał kontakt między publicznością a 
wykonawcami.

Wogóle całe przedstawienia ożywione niekła
manym zapałem i chęcią dania żołnierzowi chwili 
zapomnienia, radości, weselą, czyni Bardzo sympa
tyczne i artystyczne wrażenie, może zadowolić na
wet wybredniejszą publiczność.

Gorące b. gorące oklaski są doraźną nagrodą

dla tych oo swój talent niosą w ofierze, a rozpro-j 
mienione twarze widzów, ich zachowanie bez za
rzutu mogą i powinny cieszyć tych co są twórcami: 
tego przybytku sympatycznej i zdrowej rozrywki.: 
Pani Starskiej, panu Skłodowskiemu za pracę, za' 
zwalczanie różnego rodzaju przeszkód — za tę pla
cówkę należy się podzięka i uznanie nietylko od" 
żołnierzy, ale przedewszystkiem od tych, których’ 
los naszogo żełniprza obchodzi naprawdę. Noe w 
•szynku i niepożądanam towarzystwie, tle  v  we?o- 
łej kulturalnej atmosferze miech odpoczywa nasz 
żołnierz po trudach i niech wspomnienie spędzo
nych w sali Rozrywek chwil zabierze ze sobą. opu
szczając Warszawę.

Sala Rozrywek żołnierza i ochotnika, Jasna 
nr. 3, Kino „Polonja". Dziś i  codziennie pro
gram składany. Początek o 7 wieczór. Wejście 
dla  wojskowych 1 marka.

Z Opery. Dziś „Hrabina".
Teatr Rozmaitości. Dziś i dni następnych Ko

media angielska Chambers'a ,.Weteran
Teatr Polski. Dziś i  dni następnych „Wesele 

Fonsiia". %
Teatr Rodata, Dziś po raz 125-fy dramat S. Że- 

nąmskiego „Ponad śnieg".
, Teatr Maiły. Dziś 4 juta) „Klatudjuss**.

Teatr Praski. Dziś diwa przedstawienia: o go
dzinie 3 i pół po poł. „Córka pułku"; wieczorem 
lsomedja M. Bałuckiego „Grube Ryby".

Teatr Powszechny. Dziś 2 razy o goda. 4 i 8-ej 
..Wojna z żonami",

Pierwszy koncert uroczysty. Wielki festival 
muzyczny na cześć żołnierza polskiego, zorganizo
wany przez Komisję pracy muzyków pray Central
nym Komitecie propagandy, odbędzie się dz-iń, o g. 
12 w południe w wielkiej saM FiUhąpm/omjii. Udział 
biorą takie siły, jak p. Lewicka, pp.: Młynarski, 
Dobosz, Barcewicz, Frenkiel, Cezary Jellenta, któ
ry wygłosi krótkie słowo wstępne, oraz orkiestr* 
Teatru Wielkiego i połączone chóry „Drużyna han
dlowców", „Duda", „Echo", „Harta” i „Lutnia”.

Publiczność sercem odgadła doniosłość i cal 
tego koncertu, gdyś biletów zostało w kasie F®. 
hairmouji bardzo niewiele, j ,

17. 14. 18 H R l  p£ s°k ? /
i męskie, dziecinne duże 18 mk. 
Tłomacka 2 m. 17, tel. 302-49.
Mnwiaf m ęzki przyjm uje ob- 
(llaWISL staiunki reperacje, i
przeróbki. Pańska Nr. 60 m. 20.
k'DROltma damskie, męzkie 
ndPElUltis farbuję, przerabiam.
formy najnowsze. Tanio, 
dowa 8—2.

Ogro-

UjlDłfl stenografji 1 pisania na
fiuIłUii maszynach Sekutowicza,
Zórawla 42. Wykłady dla każde
go oddzielnie. Zamiejscowi li
stownie. 6679
UjOj[ wie wybór sztuka od

300 mk. krzesła od 100 
Otomany, szafy, kredensy, biu
ra, stoły, sypialnie, kasy ognio
trwałe kupuję i sprzedaję Przed
siębiorstwo handlowe Luónia- 
k a , Mokotowska 44. ____  6914
gtanDfrjrt m iasta Skierniewic 
msjJiillQi poszukuje odpowie
dnio wykwalifikowaną osobę na 
stanowisko badacza mięsa na 
rzeźni miejskiej. Pobory mie
sięczne z wszelkiemu dodatka
mi wynoszą mk. 2664 przy śre
dniej rodzinie.

do pisania używane 
różnych systemów, 

kupno, sprzedaż, zamiana, re
paracje. Feliks Kon, Ziota 27, 
telefon 204-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 6287

f l a i c z p l t a
Nr. 22, m. 17.

udziela korepety
cji. Senatorska 

'wfilia m u jesienne 25 
proc. taniej 

Marszałkowska 58—6. 6791

O AflV  smaczne, zdrowe „Swi- 
OulHII I tezianka- Targowa 12.

fiiilllćUtf binokle, prezerwaty- 
UałushJ* wy, pasy rupturowe.
jSajtaiuej bo w podworzu. J e 
rozolimska 47. 6848

i6^7lilii]IP P o k o j u  z kuchnią 
i uiiiUuujlj starsze małżeństwo. 
Zgłoszenia teiełon 167-63.

domut \ r a i  oomu (bezdzietny) po- 
li.IwL trzebny zaraz Graniczna
Ar. J. Wiadomość
stratora domu.

u adm ini-

(li TfllHll’ij ?'meJ klasy udziela UlLEUaeiLB lekcji i korepetycji.
Wiadomość; Fijektoraina
telef. 270-38 od 3 do 5.

7-31 ,
C893

j wybór najm odniej
szych okryć dam

skich: pluszowe, kastorowe, ko- 
werkotowe, solidna robota, ce
ny nizkie, obstalunki z wła
snych i powierzonych m aterja- 
łow. Pracownia krawiecko-ku- 
snierska Hoża 54, Unkiewicz.

Ta ii s! J i i ł k a  Swojska"
Ż ó n a w i a  4 0 ,  t o l e f o n  2 5 1 - 9 8 .

Polecamy oh u atk l, p oń czo ch y , sk a rp o tk l,
w a d ia , n ic i, igty, g a la n te r ia . P er tu m erja  

i k o sm ety k a .
Cany h u rtow a . W ysyłka k a la ją . A sak u rao . tr a n sp o r .

6858

fiajłansze „Źródło Polskie11.
M a r n x a l k i o w s l c a  9 9 ,

te le fo n  231-66 I 2 4 4 -8 6 .
Czynne ad 6 rano do 8 pp.- (bez p n a n r f). 

POLECAi
Kawą i m iesza n k i. H erbatą. K akao. Oykorją. Ko
rz e n ie . O cet. E ssen o ją  o c to w ą . P o w id ła . Mar
m oladą. Miód. Owuoe s u s z o n e . S ard yn k i. Ś le 
d z ie . O leje ja d a ln e . Olej m in era ln y . C zek olad ą .
Cukry. Irysy  i inne k o io n ja ln e . M ydło do pra
nia i¥: I — 32.— i w s z y s tk ie  d od atk i d e  p ran ia . 
P a stą  do o b u w ia . S z u w a k s . Ś w ie c e . Z apałk i. 
S m a ro w id ło  do w o z ó w  w  b e c z k a e h  od  3 pudów . 

 ̂ Ceny h u rto w e.
W ysyłka k o le ją . A sek u ra cja  tr a n sp o r tó w .

Uczeń M. Cs-ef
poszukuję korepetycji włącznie do kla
sy 5-ej. Wiadomość: Warecka 7— 7, 

od godz. 10— 12 i od 2—4.

S t a r o s t w o  O p a t o w s k i e
rozpisuje konkurs

na następujące posady urzędników, wakujące w Referacie apro ■ 
wizącyjnym: jedną X katagurji i jedną Vlii kategorii płac urzę- 
dniksw państwowych.

Podania wnosić należy do Starostwa w  Opatowie najpóź
niej 15 września i dołączyć m etrykę urodzenia, świadectwa wy
kazujące kwalifikacje, oraz przedstawić przebieg życia (curricu
lum vitae).

Od kandydatów na V1H kat. wym agany ukończony średni 
zakiad naukowy i znajomość buchalterji.

1(31 sztuczne stare naw et po
łam an e  Kupuję. Tm eq do

brze. Dentysta T ech n ik  Krupi- 
cki, Ż ab ia  7 —15. 6899

Kaiislirja lim ja j filoiggjiziegg Zeisftitgi 
P . XAK.SOWJEUT

pod kierownictwem 
byrektorai

W ydr, w cu: Na oz. R ada  Dolsk. Fartu S ocial

IdiilDOWA Ib,

lijiiii isłijiid laiiikjgi
zawiadamia, że e g z a m in y  t r w a ją .  L e k c ja  ro z p o c z ę ły  s i ę .  
Kancelarja przyjmuje zapisy codziennie od lu—2 i od 5—7 pp 
Rodzice dawnych uczenie powinni zgłosić się do Kanceiarjf 
szkoły w dniach najbliższych. Do klasy podwstępnej przyjm ą 

wane są  dzieci płci obojga od la t 6.

Odbito w drukarni ..Robotnika", Warecka 7. Redaktor Naczelny dr, F eliks Fe.L

/


